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Jątrzenia diejatieli.
Praed kilka laty powćtuł w  rosyjskiem 

społeczeństwie silny prąd pojednawczy, ozy też 
—  jak go niektórzy nazyweii — ugodowy : 
w ielkim  głosem zaozęto sią domagać równej 
dla wszystkich sprawiedliwości, zapomnienia j 
uraz, uznania, że każdy ma prawo zachować j 
■wą narodowość i ją rozwiiaó, a wiarą swą wy- j  
anawaó bez żadnych przeszkód; dla rządu sta ; 
Wiano jako naozelną zasadę —  uszanowanie j 
odrębności narodowych i takie postępowania,; 
które wynika z zaufania do mieszkańców kra­
jów  podbityoh. Ten nowy prąd był tak silny 
i nieraz natarozywy, a na jego czele stanęli 
tak wybitn i ladzie w  rosy jakiem społeczeń­
stwie, że ciemne duohy wszelkich „diejatieli" 
ciemięzców w  imię rosyjskiego patryofcyzmu i

Srawosławia, prostyoh łupiezoów pod ma°ką 
Obra państwowego, zaozęły zdjęte trwogą 

ustępować, milknąć i nawet przyznawać, że 
istotnie robiono dotąd w iele złego i  że trzeba 
■próbować innych sposobów. W net też zapowie­
dziano projekty różnych reform, które wskazy­
wały, że ozynownicza klika pochyliła głowę

Erzed wolą społeczeństwa. W ięo ono się uspo- 
oiło w  mniemaniu, że stanie się jak chciało, 

i zwróoiło swe oozy w  inne strony. Leo* ustę­
pstwo ozynowników było tylko udane ; z b i­
zantyńską przebiegłością postanowili oni nie 
opierać się tej natarczywej fali, bo ;ohby zmio­
tła, lecz wyczekać aż sama opadnie, nie natra­
fiwszy na opór, a potem znowu się wziąć d i 
swego dzieła jeszcze z większą energią. | tak 
się atało. Prąd humanitarny należy już do 
przeszłości, reformowe projekty zwolna zmie­
n iły  się w  ten sposób, że czynownicze kleszcze 
jeazoze się wzmocnią; dla zaostrzenia szowini­
zmu, który na gruncie narodowym wytwarza 
najpodlejsze chwasty, a głuszy wszelkie s«la- 
ohetne uczucia, wymyślono ras«vfikaoyę Fin- 
landyi, uozozenie Murawjewa pomnikiem w 
W iln ie, obchodzenie stuletniej rooznioy zgonu 
Suworowa, jako wielkiej narodowej ż«łoby, 
aby tym i obchodami rgasić myśli, jakie po­
wstały w  dobie obchodów puszkinowskich. 
Tak wy twarzano nowy prąd podobny do owe­
go, który panował za Aleksandra I I I ,  a znać 
bardzo jut on silny i ozynowniotwo widocznie 
jest zupełnie znown pewne gruntu pod swemi 
nogami, *koro w  prasie tej k lik i można było 
ogłosić szereg artykułów, dowodząoyoh, że kto 
nie jest prawosławnym i nie przyznaje się do 
rosyjskiej narodowości, ten wrogiem  nietylko 
cara i  pań*twa, ale t»kże narodu rosyjskiego, 
a jako taki musi być niejako pod stałym nad­
zorem polioyjnym i przytem trzeba go konie­
cznie wynarodowić. Takie artykuły pojawiły 
się jednocześnie w  wielu dziennikaoh — i nie 
w yw ołały w  społeczeństwie silnego odruchu. 
Ty lko niektóre pisma wyszydziły tę teoryę, a 
Petersburskie Wiedomosti, które, o ile mogą nie 
obraoają się jak chorągiewka za wiatrem, za­
notowały z rozżaleniem, śe recepta szowinistów 
już się wykonywa, bo oto w  okręgu batumskim 
przyłączonym do Rosyi po ostatniej wojnie z 
Turoyą powstały obszary nie zaludnione, ponie­
waż Torey się wynieśli do A zy i Mniejszej, na 
iyoh zaś gruntaoh nie pozwolono osiąść miej­
scowym bezrolnym ohłopom z narodowości 
gruzińskiej i mingrelijskiej, ohooiaż oni w y­
znają prawosławie i n igdy nie dali rządowi 
powodu do nieufnośoi, leoz postąpiono nadzwy­
czaj dziwnie, bo mianowicie, rozdano te grunta 
ohłopom przywiezionym z różny oh »tron środ­
kowej Rosyi, a owyoh bezrolnyoh Gruzinów i 
M ingrelijozyków popędzono na step między 
W ołgą  a Donem i tam dano im puste ziemie —  
w  oboym kraju, wśród oboyoh ludzi, w klima- 
oie takim w  którym oni nie są w  stanie w y ­
trzymać. I, oo więcej, nie pozwolono im tam 
U li parafij swoich zakładać, ani szkół, leoz mu­
szą ohodzić do roayjskioh oerkwi i mówić ty l­
ko po rosyjsku. Jednocześnie do prawosławnej, 
ale modląoej się w  swym własnym języku 
Gruzyi nasłano popów z Rosyi i nawet arohi- 
jereja zamianowano takiego, który mówi tylko 
po rosyjsku. Ow archijerej w  sprawozdaniu 
swem pisze do synodu, że religijność upada, 
liozba zbrodni się zwiększa, do oerkwi nikt 
nie chodzi. Są to skutki rutyfikaoyi. Pet. W ie­
domosti, polemizują** z artykułami dzienników 
czynowniczyoh, pytają: „Skoro tak jest, to za 
eo Polaoy, Litw in i, Finlandczyoy. górale kau­
kascy. azyatyokie ludy w  A zy i Śrokowej mają 
kochać Rosyin  ? i  po co ta miłość potrzebna, 
kiedy przecież oi wszyscy nie mieszkają razem, 
w  bezpośredniem sąsiedztwie, i kiedy owej mi- 
lośoi nawet nie ma jak okazać, bo n-kt Rosyan 
nie krzywdzi? O to jedynie trzeba się starać, 
żeby te narody nie szkodziły państwu, a ozyż 
gnębieniem można wzbudzić życzliwość dl* 
niego ?“

Jednak prasa czynowmcza nie zwraca 
już żadnej uwagi na podobne protesty i woale 
na nie nie odpowiada, tylko wciąż podsuwa 
rządowi nowe sposoby rosyanizowanis, jedno­
cześnie zaś systematycznie ogłasza paszkwile 
na stosunki w  G *Iioyi i Wielkopolsoe, miesza­
jąc z błotom wszystko, co w  tych dzielni- 
eaoh stoi na grancie tradyoyi religijnej i na­
rodowej, wyohwalająo zaś socyalistów i stoja-

łowezyków. Dotąd, jak się zdaj®, te głosy 
pism osynowniozych nie wpłynęły na usposo­
bienie rządu, owszem, właśnie donoszą z P e ­
tersburga, te  projekt nadania urzędów auto­
nomicznych powiatom litewskim poleoono se­
natowi jeszcze raz rozpatrzyć. Co zs-ś do od­
działywania na opinię publiczną, bałamuconą 
przez czynownicze organa, to uczoiwa prasa 
energicznie występuje przeoiw ich paszkwi­
lom. W  ostatnich czasach wyszła książka ja ­
kiegoś p. W ayil urskiego p. t. „Teraźniejsza 
Galioya". W  dziele tom autor bardzo su­
miennie przedstawia etan naszego kraju, mówi
0 jego wieloe trudnem położeniu ekonomi 
eznem, o bolesnej przesz! śoi przedkonstytu- 
oyjnej, a potem *  uznaniem, nieraz z zapałem 
pisze o pracy społeozaej w ostatniem trzydzie­
stoleciu, o rozwoju szkolnictwa, oświaty, po­
pieraniu rzemiosł i domowego przemysłu, o 
oiągłem, nieznużonem dążeniu naprzód wszyst­
kich warstw, przyczem wykazuje zasługi sej­
mu, szlaohty i duohowieństwa. Tę to książkę 
całemi rozdziałami cytują uozoiwo dzienniki 
r^syjjikie, obalając w  ten sposób oszczerstwa 
paszkwilantów.

Tr.ka niezbyt głośna, ale zacięta walka 
toczy się teraz w prasie rosyjskiej na punkeie 
polskim. M iejmy nadzieję, że ona nie do­
puści szowinistów do opanowania opinii pu- 
blioznej.

Występ królewicza bawarskiego.
Książę Ludwik, syn księoin - regenta ba­

warskiego, a domniemany w  przyszłości król —  
ten sarn, któiiy przed racu laty w ygłosił w Mo­
skwie, na bankiecie kolonii niemieckiej, mowę 
dość przykrą dla dynastyi Hohenzollernów i 
za to mu*iał potem odbyć pielgrzymkę do ber­
lińskiej Oanossy —  teraz znowu na zjeździć 
członków towarzystwa popierania bawarskiej 
żeglugi rzecznej wystąpił z utyskiwaniami ca 
pruską hegemonię w  Niemczach i r.a hojne po­
pieranie z funduszów Rzeszy wszelki h budo­
w li wodnych i spółek okrętowych w północnej, 
czyli pruskiej ozęśji cesarstwa, a na zaniedby­
wanie przez rząd Rzeszy interesów handlu i 
żeglugi w  Bawaryi. Jest w  tym kraju liczne 
stronnictwo, zwane „związkiem chłopskim", 
które stale zaznacza swą niechęć do Prus. Ono 
to dało rozgłos tej mowie Książęcej, a ponie­
waż kłótliwe dzienniki berlińskie także wzięły 
ją na języki, przeto w  końcu urosła ona do 
znaczenia manifestacji antipruskiej, nawet do 
objawu separatystycznego — i powiedziano, że 
dynastya bawarska przystąpiła do prądu, który 
dąży do rozbioia jedności niemieckiej. Oozywi- 
śoie tak nie jest, bo nawet takiego prądu nie 
ma, są tylko dość pospolite zawiści, jakie wszę­
dzie istnieją między prowinoyami, może nawet 
większe, ale w każdym razie nie aż takie, że­
by groziły  jedności niemieckiej. Mogą Bawa- 
rowie nie lubić Prusaków, oo nawet jest bar­
dzo zrozumiałe, ale nie myślą rozbijać casar- 
stwa, bo najpierw wiedzą, że to im się nie u- 
da, a następnie —  że bądź oo bądź cesarstwo, 
jako potężna monarchia, daje im znaczne han­
dlowe i przemysłowe korzyśoi. Są także star­
cia między dynastyą bawarską a pruską i  obja­
wiają się one to opozyoyą przeoiw zmianie ry- 
snnkn marek pocztowyoh, to znowu rozkazem 
księoia-reganta, aby w  uroozystosoi familijne 
Hohenzollernów nie ozdabiano chorągwiami 
gmachów rządowych w  Bawaryi, ale i  te star­
cia nie wynikają z chęci rozbioia oesarstwa. 
Wreszcie ani one, ani wystąpienia księoia Lu ­
dwika nie pą wyrazem jakowegoś antagonizmu 
religijnego między przeważnie protestancką 
północną oeeśoią Niemiec a katolicką Bawaryą, 
bo ta ostatnia, pomimo swego katolicyzmu, iest 
silnie przesiąknięta józefmizmem. Toozenie oi- 
ohego kulturkampfu stało się mmej więcej od 
pół wieku trądyoyą bawarskiego domu W  ittels- 
baehów. Walką z Kościołem zasłynął Maksy­
milian II, po nim podtrzymywał ją Ludwik II, 
a teraźniejszy regent im nie ustępuje, owszem 
usilnie skarbi sobie względy bezwyznaniowców
1 lutrów, a ze stronnictwem katoliokiesn jest 
na stopie nader oziębłej. Tej taktyki jego trzy­
ma się niemal oała rodzin*, panująoa, nie wy- 
łąozająo księżniozek. Ty lko  jeden książę Lu ­
dwik ze Bwą córką Matyldą, świeżo poślnbioną 
Ludwikowi Koburg-Gothajskiemu, połączyli swą 
jawną niechęć do Prus i luterstwa z silnem 
przywiązaniem do Kościoła katolickiego. Księż­
na Matylda, kilka dni temu, w  parę godzin po 
swym ślubie, opuściła świetne towarzystwo na 
zamku i ucztę weselną, aby z małżonkiem u- 
daó się na majowe nabożeństwo w  jednym z 
miejski oh kościołów i tam, lasem z innymi po­
bożnymi, w  ioh gronie, a bez orszaku, klęczała 
podozas nieszporów i szła w prooesyi, a potem 
udała się na dworzeo, aby odjeohaó do swej 
siedziby. Spojrzano na ten piękny czyn mło­
dej pary jako na ooś eksoentryoznegf). Tak sa­
mo prussofobię jej ojoa, księcia Ludwika liczą 
na karb eksoentryozności, która kiedyś może 
mu utrudni zajęcie tronu, ale nie może mieć 
wpływu na jedność Niemiec. Jego wystąpieniu 
na zjeździe związku żeglarskiego zaiste niepo­
trzebnie dano za wiele rozgłosu.

Zasadnioza różnica.
Piszą nam z W iedn ia , 27 maja :
Trochę późno różne dzienniki nasze, k tó­

re do niedawna padały przesadnym czechofi- 
lizmem i gotowe były uderzyć na każdego, 
kto tej gwałtownej miłości nie podzielał, za­
ozęły wreszcie występować przeciwko mlodo- 
ezeskiej obstrukcji wogóle, a w szozególnośoi 
przeoiwko Narodnim Listom  Zaznacza się je­
dnak drobne qm pro quo. Polemika końozy 
się zwykle uwagą, że nie trzeba uważać Na-

rodnich Listów  jako organu klubu młodooze- 
skiego. Prawda, nie są one w tern pojęciu or­
ganem tego klubu, aby przemawiały z jego 
inspiracji. Rzecz ma się odwrotnie. Narodni 
Listy stworzyły dzisiejsze stronnictwo młodo- 
ozeskie, które robi to, co mu podsuwa wym ie­
niony organ. Niewątpliw ie niektórym posłom 
młodoczeskim, których poliozyć można na pal­
cach, ten stosunek, ta zupełna zależność od 
praskiego organu judykalnego, czasem cięży, 
ale daremnie sarkają na to w oztery oczy. 
Masa klubu młodoczeakiego słucha suggestyi 
JSarodnich Listów. Tak ma się rz?cz naprawdę 
i stąd łatwo ocenić, jtką  wartość w  praktyce 
posiada rozróżnianie pomiędzy klubem mlodo- 
czoikim a Narodnimi L is tam i!

Wystari-ay odizytać wczorajne i przed­
wczorajsze rozprawy w  delegacji austryaokiuj, 
aby zupełnie zrozumieć, jak daleko sięga eug- 
gestya prazkiego organu radykalnego. (Jo w 
tych rozprawach wypowiadali deiegaoi Ktftan, 
Strańsky, Siania i Pacak — w  wtzyetko ozy- 
taliśmy dawno w Narodnich Listach. Zagrani­
czna polityka tego zaściankowego organu opie­
ra się na dwóch ozynnikaeh: na russofilskim 
panslawizmie, stanowiąoym wyłączny pryzmat, 
przez który Narodni Listy  patrzą na każdą 
kw entyę; powtóre na plotkarstwie, na tern, 
co Czesi zowią „povidal“ , na pozbawionych 
nietylko wszelkiej autentyczności, ale nawet 
wszelkiego prawdopodobieństwa bajkach, o 
któryoh nie można ani r ze c : „oe non ć vero 
ó ben trovatou. Każdy pow*żny człowiek, o- 
beznany jako tako ze sprawami międzynaro­
dowemu i  rozumujący logicznie, ozytająo te 
brednie w  Narodnich Listach, ohwyta się za 
głowę i pyta, ozyż to jest m oiliwem . aby 
główny organ narodu, który wprawdzie nie 
jest licznym, alo przaoież należy do rzędu h i­
storycznych, śmiał narażać się w  taki sposób 
na pośmiewisko ? Tymczasem szanowni posło­
w ie młodoozesoy nietylko tego nie czują, leoz 
z naiwnością prawdziwyoh, jak to mówią 
Niemcy „Naturbursehen*, temi plotkami i nia- 
dorzeczneroi wymysłami Narodnich Listów po­
pisują się w  delegaoyi. Tylko tak wyiłóma- 
czyó sobie można, że delegat Kaftan zupełnie 
na seryo opowiada tam o rzekomym zamiarze 
rządu austryaeko-węgierskiego definitywnego 
wcielenia Bośnii i Heroogowiay, który to pro­
jekt nibyfco w  Berlinie i  w Rzym ie został od­
rzucony (w  r. 1897). W  tern wszystkiem 
nie ma ani źdźbła prawdy, ani nawet naj­
mniejszego prawdopodobieństwa, bo na zamia­
nę okapaoyi na aneksyę potrzeba pozwolenia 
wszystkich mocarstw, nietylko Niemiec i 
W łoch. A le  ponieważ gawędziły o tern N a ­
rodni L isty , p. Kaftan jako wierny agent 
radykalnego organu, stara się nczoiwie o to, 
aby się ta bajka dostała do wiadomcśoi szer­
szej publiczności, i nie obawia się nara 
żaó sw fgo eharabteru poselskiego na po­
śmiewisko.

T e  oiągłe uroczyste zapewnienia, że Ro- 
sya „dała nam najliczniejsze dowody wiernej 
przyjaźni", że mirsisteryum spraw zagrani- 
oznych mogło się nieustannie przekonać „o po- 
prawnem i  lojalnsm zaohowaniu się Rosyi", 
te czułe obawy, że Austro-Węgry m ogłyby się 
posunąć do współzawodnictwa *  Rosyą, za­
miast uznać bez wszelkiego zastrzeżenia jej 
wpływ  przeważny na półwyspie bałkańskim, 
ta zaoiektośó w  ponawianiu napaści na króla 
Milana, jedynie dlatego, ponieważ jest podej­
rzany o przyjazne dla Austro-W ęgier usposo­
bienie i t. d. —  to wszystko wproBt z łamów 
Nar. List. przenosi się do delegaoyi. Pp. Kaftan,

| Pacak i t. d. funkoyonują po prostu jako fono­
grafy organu prazkiego.

Bąuż oo bądź, coraz dobitniej uwydatnia 
się stanowcza różnioa pomiędzy naszemi poglą­
dami na politykę ztgraniczną i wewnętrzną, a 
dążnościami naszych młcdooeeskioh „sprzym ie­
rzeńców". N ie  jest to woale chwilowa różuioa 
w taktyoe, lecz zasadnioza, wynikająca stąd, 
że Polacy pragną znohować potężną monarchię 
austryacko węgierską, gdy radykalizm młodo- 
ozeaki
najmniej najżywotniejsze 
tok w  zakresie polityki wewnętrznej, jak za­
granicznej podporządkowuje pod lokalne inte­
res* czeskie- Wobeo tak zasadniczej różnioy 
wszelkie usiłowania zawartego w  r. 1897 aoju 
szu okażą się ostatecznie daremnemi, aozkol- 
Wiek p. Kozłowski także we woiorajszej mowie 
nie szozędził uczciwych usiłowań, aby młodo- 
ozeohów skłonić do wąjśoia na właśoiwą drogę. 
A le  sprzeciwiają się temu najprzód przeważne 
w pływy Narodnich Listów, a powtóre pewne 
iluaye, które pośrednio lub bezpośrednio popy­
chają młodoozeohów na fałszywe drogi.

Do takioh iluzyj saliozamy ogłoszoną 
świeżo w Lloydzie pe»zteńskim propozycję hr. 
Deyma, aby rząd okórojował nowy regulamin, 
potem ustawę językową, a wreszcie przywrócił 
ordynaoyę wyborczą Izby  poselskiej z przed r. 
1873. Są to projekta wprost awanturnicze, któ­
re, wykonane, wywołałyby zamęt i wzburzenie 
o wiele gw i łtowniejoze, niż rozporządzenia ję­
zykowe r. 1897 go. Jeżoli jednak nibyto kon­
serwatywni mężowie, j »k  hr. Deym, popisują 
s;ę podobnemi pomysłami, to nie można się 
zbytecznie dziwić, że radykalni młodoozesi li- 

| ezą raczej na jakiś szczęśliwy traf i na w y- 
| granie w ielkiego losu, zamiast poświęcić się 
, uczoiwej i pożytecznej pracy parlamentarnej.

com ta taktyka przyniosła zwycięstwo. Mimo 
3-letniej obstrukcji N ieaeów  obeenie zarzuca 
się Czechom, że ohcą zakłócić spokój, zniszczyć 
przemysł i państwo. Czesi byliby głupe&mi, 
gdyby żądali uciskania niemieckiej narodowo- 
śoi w Austryi. Tego nie podejmie się żaden 
austryacki mąż stanu, a zresztą w i«lk ie mocar­
stwo stoi £& Niemcami austryackimi. Czesi żą­
dają tylko równouprawnienia w  kraju, w  któ­
rym kulturalnie i materyalnie stoją tok silnio 
jak Niemcy i w którym zresztą tworzą w ię ­
kszość. Dc upadku Austryi dążą nie Czesi lecz 
oi, którzy wbrew historycznemu rozwojowi na­
rodów występują z systemem centralistycznym 
i germanizaoyjnym. W ęgry  są w  rozkwicie, 
gdyż tam z systemem tym dawno zerwano. 
Gdyby Czeohom dano to, co posiadają W ęgrzy, 
to byliby oni nietylko wiernymi poddanymi 
Cesarza, ale przyczyniliby się równie skute­
cznie do wzraoonienia całego państwa. N iem cy 
sami przekonaliby się o dobrodziejstwach ta­
kiego samoistnego zarządu. Czesi wyrażają na­
dzieję, że kiedyś jeezoze sami Niemcy uznają, 
iż w połąoaeniu z Czechami mogliby pod w zg lę­
dem kulturnym i ekonomioznym wielkich 
rzeczy dokonać. Jeżeli się zarzuca 0««ohom, 
iż  poszli do Moskwy, to mówca przypomina, 
że Niemoy udali się d*> Niemiec i na zgroma­
dzeniach urządzonych przez „Alldeutsoher Ver- 
band" wygłaszali mowy przeoiw Austryi. Na­
stępnie omawiał Pacak wydalania z praskiego 
Szląska i wskazywał na to, że Austrya s pod­
danymi niemieckimi obohodzi się inaczej niż 
N iem oy z austryackimi poddan rm i na Szląsku 
pruskim. Na Bałkanie wszystkie narody n ie­
nawidzą Austryi jako protektorki Milana. (M i­
nister Gołuohowski woła: Tak nie jest!) Dele­
gat Paoak: Narody nienawidzą jej z pewnością. 
W  Bułgaryi i  Czarnogórze nie ma żadnego 
stronnictwa przychylnego Auetryi. Trójprzy­
mierzu znacznie więcej korzyści przynosi Niem- 
oom niż Austryi. Mówca żąda pomnożenia kon­
sulatów i zapytuje ministra o lo*y uchwał kon- 
ferenoyi hiaskiej. Wojna południowo-afrykań- 
ska daw«ła najlepszą sposobność do wprowa- 
drenia w  życie tych uchwał. Mówca sądzi, że 
j i « t  w  zgodzie z całym narodem ezenkim, gdy 
wyraża najzupełniejszy brak zaufania do m i­
nistra spraw zagranicznych. B i l i  go t*» szcze­
rze, że musi ten brak zaufania wyrazić syno­
w i narodu bratniego; oby Bóg dał, żeby się 
rzeczy zmieniły i żeby się minister przekonał, 
iż  pomagająo do podeptania wiernego i lojal­
nego narodu nie działał w  interesie państwa. 
„N ie  mówimy —  zakończył mówca — że Au- 
etrya będzie słowiańską *lbo jej woale nie bę­
dzie, ale twierdzimy, że jedynie oparte na spra­
wiedliwości i  na zadowolenia wszyeokioh na­
rodów państwo to będzie się mogło oprzeć 
wszystkim atakom z lewej ozy z prawej stro­
ny. (Okiaski u Czeohów).

Del. K o z ł o w s k i  na wstępie podniósł 
konieczność polityki pokojowej na zewnątrz, 
jak i wewnątrz, żądał międzynarodowej u- 
Htowy dla ochrony robo; ników i regula&yi ozmu 
pracy, dalszego rozwoju uchwał konferenoyi 
haskiej i dodał, is  omawiana przaz ministra 
hr Gołuohowskiego lig *  celna byłaby bardzo 
pożądana- Dalej dom» gał się mówca dalwego 
rozszerzeni* kolei półaoonyoh i południowyeh o- 
żywieuia handlu tryesteńskiego i w ogóle żeglu­
g i handlowej, oraz uzupełnienia siooi kanało­
wej. Omawiająo politykę wewnętrzną, z ubole­
waniem saznaczył p. Kozłowski jako stary 
przyjaciel narodu czeskiego, że Czesi sprawę 
słuszną prses nieostreżny wybór środków mo­
gą skompromitowsć. Podług zdania mówcy, 
zniesiam* rozporządzeń językowych bez rekom­
pensaty było błędem, z drugiej strony jednak 
musi podnieść, te  taktyk* narodu czeskiego 
wychodzi poza granice stanowiskiem polity- 
eznem wskazane. Czerny posłowie zaszkodzą 
aobie i psóstwu, jeśli w tej taktyoe trw »ó bę­
dą dalej Mówca zwraca się do delegatów z 
]ewej strony z prośbą aby zaniechali wszel­
kiego drażnienia. Zaznacza dalej uczciwość nsi- 

T Y  -  W —  ->-*> t>-v : — “  — w— - iowa£ paoyfikacyjny h Koła polskiego i nado-
dąży do wręcz przeciwnych celów, »  oo ^ d P ^  " er' g  faktów N iestety te um­

iej najżywotniejize interes* monarchii ,owft£ a : ,w , im  czasie także wob i  Niem-
oów pozostały bez skutku Z  zadowoleniem w i­
ta delegat Kozłowski mowy pokojowe delega­
tów Pergelta i Detnla. Polaoy pragną zawie­
szenia broni i wykluczenia z obstrukoyi tyoh 
spraw, które dla normalnego rucha maszyny 
państwowej są bezwzględnie potrzebne. Mówoa 
wyraża nadzieję, że usiłowania paoyfikaoyjne 
Koła  polskiego doznają poparcia w izy.tk ich  
stronnictw umiarkowanych, niemniej wszyst­
kich członków Izby panów bez różnicy 
stronnictw, i kończy wy-a^ami najgoręt­
szego uznania dla niezwykle zdolnego i zasłu­
żonego ministra spraw a* graniczny eh, oraz 
wypowiada nadzieję, że pokój na zewnątrz bę­
dzie nadal utrzymany, a na wewnątrz naresz-
oie zostanie przywrócony.

N a tem rozprawę zamknięto, ponieważ je­
dnak delegaci zapisani do głosu nie mogli »ię 
porozumieć oo do wyboru mówców jeneralnyoh, 
przeto wszyscy »  kolei przemawiali a miano* 
w ioie hr. Stuergkh, Popowioi, Parish, W a-hnia 
nin, Pacak i Gambini, poozem posiedzenie 
zamknięto. Dalszy oiąg obrad odbędzie się dziś 
W poniedziałek o godzinie 3ej po południu.

Pełna delegacja węgierika odbyła ró­
wnież w  sobotę posiedzenie, na którem odozy- 
tano sprawozdanie referenta Maksa Falka do­
tyczące budżetu m iidstentwa spraw zagrani­
cznych. Sprawozdawca imieniem k m isy i 
wniósł aby pełna deiegaoya wyraziła ministro­
w i hr. Gołuchowekiemu za jego politykę naj-

Co i

D e l e g a c i e .

W  dalszym ciągu sobotniego posiedzenia 
delegaoyi auetryaokiej oo del. Mantnerze za- zupełniejsze uznanie i gorące podziękowa ń*, 
brał głos delegat P a o fck . Polemizując z Maut- 
nerem oświadczył, te  Czesi dopiero wówczas 
chwycili się obstrukoyi, gdy zobaozyli, iż  Niem-

o czem piszą.
B rtk  pracy, który i we Lw ow ie dotkli­

w ie daje się odczuwać, przybrał w  Krakowie 
rozmiary wielkiej klęski społecznej. Czas pod­
nosi, że od lat kilkudziesięciu nie było w K ra ­
kowie tak niesłychanego zastoju w  ruohu bu­
dowlanym i w związanych z nim przemysłaoh 
i rękodziełach jak obecnie. Nawet po wojnie 
anstryaoko - praskiej przesilenie ekonomiczne 
ni o dosięgało rozmiarów dzisiejszego. Cały 
ruoh budowlany w  Krakowie obejmuje w  tym 
roku budowę ośmiu domów prywatnych i je ­
dną robotę publiczną, t j. budowę seminaryum 
dyeoezyalnego. Przyjąć można, że na 4.000 
robotników budowlanyoh w  Krakowie, zajęcie 
ma zaledwie 400 do 500, reszta jest albo Dez 
zajęcia, albo zmuszona była opuśoić miasto. 
Z  200 robotników kaflarskioh zaledwo kilku­
dziesięciu jeazoze praouje, około 30 cierpi 
głód, a około ICO wywędrowało za zarobkiem 
uo Królestwa. Jeden z majstrów ksflarskioh ze 
łzami w oczach opowiadał, że w oiągu trzech 
miesięcy zarobił zaledwie 1 złr. na utrzymanie 
własne i rodziny. Czas zastanawia się nad 
przyczynami tej klęski i daje w  tej mierze 
następująoe wyjaśnienia:

Cucąc dokładnie zbadać preyozyną, zasięga­
liśmy informacyi dyrektora budownictwa miej­
skiego, naczelnika budownictwa rządowego, przed­
siębiorców budowlanych,. starszych oeohów itd. 
Zgodnie i  nimi stwierdzić możemy, następujące 
przyczyny przedewszystkiem niesłychanie gniotąoa 
śruba podatku dbmowo-ozynszowego, wygórowanego 
w Krakowie ponad miarę, ponad wszelkie zasady 
ekonomiczno-podatkowe. Doszło do tego, że przy 
obecnych ciężarach podatkowych, kamieniee welne 
od podatku przynoszą zaledwie tyle prooentu, oo 
papiery wartościowe, to jest 41/, lub 5%, gdy 
dawniej przynosiły 6% do 7»/„ dlatego zamiast 
budować nowe kamienice, właściciele gotówki wolą 
ją lokować w papierach wartościowych, lub w 
bankach zwłaszcza, od czasu podniesienia się 
stopy procentowej. Gdy domy owe stracą przywi­
lej uwolnienia od podatków, to dochód spadnie do 
3°j0 lub 3 '/a% , a to przeoi»ż nie może zachęcić 
kapitalistów do budowy. Dalsze przyczyny zastoju 
budowlanego są następnjąoe: brak kredytu od 
ozasu katastrufy w lwowskiej Kasie oszozędnośoi i 
innych instytucyach finansowych; brak kredytu 
budowlanego na krótkie terminy ze strony pry­
watnych k a p ita lis tó w . Podskoczyła też wskutek 
braku kredytu stopa prooentowa i dzisiaj dla 
weksli dochodzi do 9°/o> *  n&^ct 10°/.. —  Dalej 
zapisać należy zniesienie opustu należytoścl rządo­
wych przy przeniesieniu prawa własności nieru­
chomości, wreszcie pewność, łe domy wkrótce 
obciążone zostaną nowym podatkiem na pokrycie 
budowy wodociągów miejskich i że w wielu wy­
padkach podatek ten opłacać będą właściciele w 
miejsce lokatorów. Podrożone wskutek strejków 
materyały budowlane grają też pewną rolę w za­
stoju budowlanym.

Oprócz tego znaczną część w iny przy­
pisuje Czas także zarządowi miejskiemu, 
który zwleka z rozpoczęciem większych budo­
w li miejskioh, pomimo, że ma pieniądze na ten 
oel. W inien jest także rząd, że nie przystępuje 
do wzniesienia dawno już postanowionych bu­
dowli, jak np. szkoły przemysłowej i studyom 
rolniczego.

W e  Lw ow ie panują stosunki tak samo o- 
płakane jak w Krakowie, a liozba osób, szu- 
kająoych pracy, a nie mogąoyoh jej znaleść, 
jest przerażająco wielka. Tntaj jednak niepo­
dobna zarządowi miejskiemu zrobić zarzutu, 
że przez skąpstwo i zwlekanie z budowlami 
miejakiemi zaostrza ogólne przesilenie, przeoi- 
wnie z wielu stron słyszeć można zarzut, że 
lwowski zarząd gm inv zanadto szafuje poży- 
ozanemi pieniędzmi. Natomiast rząd nio a nic 
nie robi d l* Lwowa. Tę nieżyezliwośó biuro- 
kr*oyi wiedeńskiej d l* Lw owa piętnuje ostro 
Gazeta Narodowa, podnosząc, że o każdą dro­
bnostkę dla Lw  >wa trzeba w  Wiedniu latami 
całemi kołatać i prosić, jakby tn nie ohodziło 
także o interes państwowy, ale o „prezent* dla 
nielubianej przeE biurokraoyę wiedeńską Gali- 
oyi. Oto oały szereg państwowych budowli dla 
Lwowa, których potrzebę w  zasadzie dawno 
już uznano i o które reprezent&oya kraju na­
szego i miasta starają się od długiego szeregu 
lat, czeka napróżno rospoozęoia.

Budowa nowego dworea kolejowego we Lwo- 
v ie  —  pisze Gazeta Narodowa —  która od d&wn* 
już przeszła wszelkie możliwe badania i układy 
przygotowawcze, przecież nie może doesekaó się 
załatwieni* ostatecznego i rozpoczęcie budowy zwle­
ka się z roku na rok. Przeniesienie z pośrodka 
miasta oba domów karnych: męskiego i żeńskiego, 
jest także takim wężem morskim, o którym mówi 
się Bóg wie odkąd, ale niepodobna doczekać się 
jakiegoś stanowczego czynu w tej mierze ze strony 
rządu. Od wielu lat roztrząsaną bywa bez rezultatu 
kwestya racyonalniejszego umieszczenia władz “kar­
bowych we Lwowie, rozrzuconych obecnie po sta­
rych, zupełnie celowi nieodpowiednich budynkach 
poklasztomyoh. Badzca budownictwa p. Gorgolew- 
ski wypracował szczegółowy plan i kosztorysy bu­
dowy nowego gmachu dla krajowej dyrekcyi skar­
bu, plan t8n * poparciem ze strony powołanych 
czynników przedłożony został ministerstwu —  ale 
na tem i koniec. Rozszerzenie gmachu uniwersytetu 
także przeszło już dawno wszelkie instaneye, które 
miały cośkolwiek w tej sprawie do powiedzenia 
i w rezultacie ngrzęiło ono takie, pokryte pyłem 
zapomnienia. Nie postępuje również od dawna za 
potrzebną uznana badowa trzeciego gmachu dla 
szkoły politechnicznej. Do azerega pobożnych ży­
czeń „im Prinzip" dawna ja i także uznanych za 
takie, które niezbędnie powinny byó spełnione, na­
leży budowa nowego gmachu męskiego seminaryum 
nauczycielskiego i przynajmniej dwóch gimoazyów, 
N s jlW IpyP  saś poatilatan jest badowa kolei że.
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laznej do Winnik, jako kolei obwodowej dla pod- zostają a jakie idą, dalej podpiseć Stundenpass i 
niesienia przedmieść miasta Lwowa. j i nadać pakunki do frachtu i eilgutu, (a na to

To  też apelu,e Gazeta Narodowa gorąco wszystko ma obeonie dwie minuty ozasu). Gdy | 
do posłów miasta Lw owa i do Koła polskiego z ambulansu wyszedł, okazało się, że nie ma
aby dołożyli wszystkich starań, by te budo 
w ie piństwowe jak najrychlej rozpoczęto. Obe- 
ona chwila najlepiej nadaje się do wywarcia 
nacisku na rząd, gdyż; w maju i  ozerwou ze­
stawiany bywa preliminarz budżetu państwo­
wego ua rok następny, a zatem należy teraz 
przypomnieć rządowi, by przynajmniej w przy­
szłorocznym budżecie uwzględnił te nagląoe
potrzeby Lwowa.

* *
Dziennik Polski który, jak wiadomo, tak

Jorliwie bronił sojuszu Koła polskiego z mlo- 
oozeohami, przekonawszy się obeonie jak czar­

nej niewdzięczności doczekaliśmy się od prasy 
młodoozeskiej za to, że przez lat kilka z po­
święceniem włsenyoh interesów popieraliśmy 
postulaty czeskie, występuje ze stanowczym 
protestem przeoiw nikczemnej napaści Naro- 
dnick Listów  na przywódzców Kola polskiego. 
Jak wiadomo, główny ten organ młodoczeski 
nazwał pp. Jaworskiego, Dawida Abrahamowi- 
oza i Dzieduszyekiego lokajami Niemców, za 
to, że starali się Czechów odwieść cd ob3truk- 
oyi i skłonić ich do zawarcia sprawiedliwego 
kompromisu. Protestująo przeciw tej ordynarnej 
obeldze, rzuconej przez Narodni Listy  na za­
służonych posłów polskioh, pisze Dziennik P o l­
ski oo następuje:

Dla Narodnich Listów  jedna tylko myśl by­
ła zawsze w polityce świętą i jedna tylko idea 
walki godną: utrzymanie abonentów. Trudno wyli­
czyć, ile to pismo i ile rozmaici jego patronowie i 
satelici, w rodzaju Gregrów i Yaszatycłi, wyrządzi­
li narodowi czeskiemu krzywdy! —  Im który z 
Czechów wyżej stanął w zasłudze, tern namiętniej 
zwalczały go Narodni L isty , bo masy aduiirują 
zawsze śmiałość, chociażby była zuchwalstwem ra­
czej, a nawet świętokradztwem, Rieger, Matusz, 
Praiak i tylu innych, służyć musiało za cel poci­
sków Narodnim Listom, ustąpić z piedestału, aże­
by zrobić miejsee miernotom, które —  jeśli tylko 
cokolwiek zdobędą zasługi, skazane są przez Na  
rodni Listy  na nstąpienie miejsca zerom. Same 
ra w parlamencie, a Narodni L is ty , jako cyfra na 
czele nadająca im znaczenie —  oto ideał tego 
dziennika.

kto wozów z przed magazynu
przy pomooy pp. konduktorów

ruszyć, więc 
zabrał się do

tego pan naezelnik i pchając z całej duszy i 
siły, wreszcie wozy na właściwe miejsoe zato­
czył, oddał je  i by ł przy zalcuplowaniu. A  pan 
inspektor stał obok mnie i  przypatrywał się 
tej całej sprawie, nadsłuohnjąo również kłapa­
nia aparatu, które wyraźnie dochodziło naszych 
uszu przez otwarte drzwi kanoelaryi. Wreszcie 
nadbiegł zziajany i spocony p. naczelnik, a przed­
stawiwszy się po drodze dla formy p. inspekto- 

wpadł do kanoelaryi i  udał się wprost dorowi, wpacu <ło kanoelaryi i  . . .
aparatu, aby sygnalizować pociąg do Torakiego | najsumienniejszych lwowskich 
i pytać czy tor wolny już od szutrówki. Lecz j p. Sohulzow i; to też po lataeh

otworzyli i  poświęoili nowy zakład. Aktu po­
święcenia dokonał zacny ks. kanonik Stop- 
ozyński, poezem dr. Zakrzewski oprowadzał le ­
karzy po całym zakładzie i pokazywał jego 
urządzenia. Z  przyjemnością tedy skonstatowali 
obeoni, ża zakład jest pod każdym względem 
wzorowo urządzony.

Położenie jego jest bardzo dobre, znaj­
duje się w  okolioy bardzo malowniozej, ni ‘za­
przeczenie najpiękniejszej, jaką znaleźć można 
w  pobliżu Lwowa. Na małem wzgórzu, w  po­
środku kotliny, wiodąoej ze Lwowa do W innik, 
obramowanej bujnym lasem z obu stron, w y­
stawił był swego czasu p. Em il Bertemilian 
Braier trzy spore domy w  stylu szwajcarskim. 
Budowę powierzył jednemu z najlepszy oh i

budowniczych 
10 skonstato-

niestety, aparat jakby zaczarowany nagle prze- i waó można było wozoraj, że ani jedne drzwi 
stał kłapać. Snaó urzędnicy ze stacyi Żale-1 ani jedno okno nie było spaczone, że wszyst- 
szozyki i Torskie, znudzeni długiem wołaniem, j kie posadzki eą jak gdyby wczoraj ułężone, że 
odstąpili od aparatów. Teraz w  obecnośoi piece wyglądają jak nowe, że schody nie

śoian i sufitówinspektora rozpoosąl przywoływać Torskie 
Dżwiniacz. lecz wszystkie usiłowania były  na­
daremne. Dopiero po 20 minutach Torskie w y ­
stukało: Bahn fre i;  dano frazy i  pooiąg wyru­
szył ze stacyi zamiast po dwóch przepisanych 
minutach, po —  dwudziestu i kilku. Proszę te­
ra* pomyśleć, ile  krwawej pracy rzucono nie­
słusznie jednemu człowiekowi na kark za liche 
utrzymanie i na jakie niebezpieczeństwa na­
raża się przez taką oszozędnośó podróżnych. 
A  W ydzia ł krajowy, interpelowany raz w  tej 
sprawie przez wydział Bady powiatowej w  Za­
leszczykach, odpowiedział: „Tak, jak zarzą­
dzono, jest najlepiej i  proszę być zupełnie spo­
kojnym I

■ skrzypią, że nawet malowanie 
nie straoiło nic ze swojej świeżości. Prakty-
ozny układ pomieszkań, mnogość niesłychana 
werand i balkonów- podnoszą jeszone zalety 
tyoh w illi. Dawniej miejsoowośó ta była nieco 
wilgotną z tego powodu, że ściekająca z oko­
licznych w zgórzy woda nie miała należytego 
odpływu. P. Biohtmann jako inżynier wziął 
jsię energicznie do dzieła, skanalizował i zdre­
nował oały siedmiomorgowy park Maryówki i 
dzisiaj nigdzie me ma śladu wilgooi.

Urządzenia hidropatyczne według zdania 
wszystkich obecnych lekarzy okazały się wzc- j 1

wódzoą, i odtąd studyz natury wprowadzone 
zostały do twórczośoi literaokiej. Zasadę tę 
rozwinęli jeszoze w  szczegółach bracia Juliusz 
i Edmund Gonoouttowie a po nich dopiero 
przyszedł Zola.

Pierwsze jego utwory nie m iały jednak

to w  nich tern bardziej, że Zola usiłuje nadać 
im piętno bezwzględnej naukowej przedmioto- 
wośoi. Takie np. notowanie własnych stanów 
daehowyoh i fizyoznyoh na kwadrans przed 
śmierć'ą jak to czyni dr. Pascal jest ze sta­
nowiska lekarskiego niemożliwem. Przy tern

w  sobie jeszoze tyoh wad i wybujałości natu- ; obok pozy naukowej panuje w cpisach Zoli 
ralizmu, jakie oochują późniejsze jego dzieła, przesada, która doprowadza go do wielu innych 
Wstępując w ślady Flauberta i Gbnoourtów przyrodniczych nonsensów. Przyozyny togo ob- 
dawał on się jednak unosić fantazyi młodzień- jawu dopatruje ńę prelegent w  doryw-zośoi i 
osej i pisał rzaozy, które w wielu miejscaoh j niezurełności w iedzy przyrodniczej Zoli. N ie 
moeno trąciły... nawet romantyzmem. Deeydu- j otrzymał en wykiztałcenis, systematycznego i
jąoy w pływ  na zmianę twórczośoi Zoli w y­
warł dopiero Klaudyusz Bernard, W  naukach 
przyrodnicsyoh aż do tego ozasu panował 
tzw. „V ita lizm B1 czyli teorya o jednej jednoli­
tej sile życiowej. Przeciwko temu wystąpił 
Klaudyusz Bernard, zaleoając metodę ekspe­
rymentalną. W edług niego należało stwierdzo­
ne naukowo objawy brać ra punkt wyjścia, 
a potem stwarzać dla nioh rozmaite warunki i 
wywoływać tak nowe objawy. Tego ohwyoił 
się Zola i zastosowawszy to do 
literaokiej, stworzył w ten sposób

ni* doprowadził nawet do bakalaureatu (ma- 
1 tury) a przy egzatainie potrzebnym do uzyska­
nia tego stopnia padł nawet dwa razy. Dla te­
go nie był on dość przygotowanym do korzy­
stania z dzieł ściśle naukowych, polegać musiał 

, na książkach tzw. popularnych, pisanych zazwy­
czaj źle, płytko lub bałamutnie, gdy i  popula­
ryzowanie wiedzy jest rzeoisą niesłychanie tru­
dną. Charakterystyczną też w  tyca kierunku 
jest jeszoze i ta okoliczność, że bohaterowie 

twórczośoi | Zoli nic nie czytają, ani nas nigdy Zola nie 
kryteryum | objaśnia, jakiem jest ich wykształcenie.

Końoząc swój odczyt, wspomniał jeszcze 
Piotrowski o naśladowcach Zoli, z których

do oceny" wartości dzieł literaokioh. Bealism J 
dotychczasowy był bez krytyki. B&lzao i Flau- j dr.
bert inaczej pisali, a oo inn°go im się podo i u nas najlepszą nazwał Zapolską. Mutatis mu-
bało. Dopiero Zola połączywszy metodę ekspe-; tandis naturalistyozne dzieła tej autorki, grze-
rymeutalną z późniejszym determinizmem : szą tym i samymi błędami treści, opisów a na- 
wym yślił kanon literacki, który miał kiero- j wet i stylu, które zrodził naturalizm u Zoli, 
waó i jego i powszechną twórczością literacką, i Do krytyki literaokiej zaś wkradły się ta błę- 
Pisarz —  twierdzi Zola —  powinien tak samo dy za pośrednictwem dzieł „komiwojażerów 
postępować jak lekarz. Wychodząc od faktu literackich" a la Tissot Brandes i Nordau. Pod 
rzeczywistego ma on sam wymyślić warunki pozorem naukowego badania prądów w  litera- 

zastosować w nich wszystkie zdobyte przez turze współczesnej ludzie oi kolportują po świe- 
rowemi. Tusze, wanny elektryozne, fotele dla ! naukę prawidła objawów życiowych. Wpro jo ie  płytkie elukubraoye, któryoh źródłem jest
astmatyków, gimnastyozne przyrządy szwedz- , wadziwszy tak nauki przyrodnicze do twór- j przeważnie własny interes albo osobista nie-
k ie : wszystko to jest nowe, doskonale i su- } ozości literackiej uważał Zola wszystko, co się : ohęoi. I  tak dziele tych ludzi powstają często

’ ' '    - i-.-- j — v. _  l _ . j  i — _ j — -- z wzaiemnej i0h nienawiści; Tissot pisze prze­
ciwko Nordauowi, Brandes przeoiwko nim oby­
dwom itd. Słowem, o ile naturalizm wprowa-

tnyeh akoyoneryuszy. Ta ry fy  na tych liniaoh ] j&k 60 prc. tego, oo się płaoi u Chramca w  Za- i gan ta  — z&patrywauia nie rozszerza też by- \ ó*a do którejkolwiek gałęzi literatury teofye 
są niezmiernie wysokie, tak, że nasze zboże, . kopanem, a 40 proc. tego, co się płaci u W in- najmniej koncesya Zoli na rzecz indyw idnal-; naukowe, o tyle wynikiem t6go są blę-
drzewo, kamienie itp. żydzi i  chłopi da leko; ternitza w  Kaltenleutgeben. I  tak : pokoje n ie - ! ności artysty, zawarta w  zdaniu : „Sztuka jest i “ 7- Dobroy Plsarze realiści, jak  Balzao, Flau*
taniej na kołaoh przewożą. Na staoyaoh nie które prześliczne i z wielkim  komfortem urzą- ; to kawałek natury widziany przez pryzm at' bert lub Goncourtowie, robili sumienne studya
można się doprosić o wozy, a oo się odstawi i dzone, kosztują tygodniowo od 6 do 18 złr., i temperamentu". Zasada ta nie jest oryginalną, \ “ °  swmoh utworów, ale o tyle o ile oprzeć się 
do magazynów, leży tam po kilka dni. A  oo j  wikt, złożony ze śniadania (kaw a, herbata,: gdyż choć w  innej formie powiedział to samo j  własnej obserwaoyi. Żaden z .nieb je-
gorsza, urzędnik grająoy tak różnorodne role, j kakao, masło, ohleb, bułki), z obiadu z 4 dań jeszoze stary filozof Bacon w  zdaniu: Ars es t■ dnak me wprowadzał do swoich utworów ża*

Z  obrazkism, jaki powyżej odmalowałem,; ___   ^____ ________________
spotkać się można niemal na każdej stacyi no- f  miennie * wykonane." Zakład obliozony jest j nie dawało podciągnąć pod tea kąt widzenia, 
wo wybudowanych wsohodnio-galicyjskich lin ij mniej więcej na 51) chorych, a ceny u trzy- j z*e i nie mądre.
kolejowych, pozostających w  -rękaoh^ prywa- > mania są tak niskie, że stanowią nie więcej, Tego jednostronnego —  zdaniem prela-

List do Redakoyi.
(K łopoty naczelnika stacyi).

Jak różnorodne fankoye spełniać muszą 
naozelnioy niektórych stacyi kolejowych, z na' 
rażeniem własnego zdrowia i ze szkodą dla 
ogółu, można poznać z tego obrazka malowa­
nego z żyoia. M ógłbym  ich nakreślić więcej, 
ale ograniozę się na opisaniu działalności na­
czelnika ataoji, położonej najbliżej mojego 
majątku, a tern samem najwięcej mnie obcho 
dząoej. Jest to staoya Dżwiniaoz-Źeźawa (na 
lin ii Zaleszczyki-Biała Ozortkowska) rzucona 
wśród opola kilkudziesięcio-kilometrowego, a 
utworzona jedynie na utrapienie i  niewygodę 
okolicznych mieszkańców, zwłaszcza właści­
cieli folwarków i dyrektorów zakładów przemy 
słowyoh, jak gorzelń, m łynów itp., tudzież na 
udręczenie podróżnych, zatrzymujących się na 
tej stacyi. Niema tu bowiem ani posługaoza, 
ani ssybera, ani urzędnika, ani fiakra, ani ja ­
kiejkolw iek chatki, słowem nie ma tu żywej 
duszy —  więc podróżny w  żaden sposób nie 
może tu dostać usługi, zwłaszoza teraz, gdy 
wypraktykowanego i egzaminowanego urzę 
dnika wraz z wyćwiczoną służbą, począwszy 
od szybera aż do banmistrza, stąd zabrano, 
a staoyę obsadzono człowiekiem bardzo wpra­
wdzie poczciwym, ale nie fachowym. B y ł on 
bowiem poprzednio kupcem, a za całą prak­
tykę kolejową i za egzaminama trzymiesięczny 
kurs telegra ficzny; zabranej zaś służby nie 
zastąpiono nową, leoz dano wspomnianemu na­
czelnikowi dwanaście koron miesięcznie na 
utrzymanie innej służby. Dwanaście koron 
miesięcznie, w  takiem dzikiem polu, gdzie ni' 
czego dostać nie m ożna! To też obeony pseudo- 
naozelnik, chcąc mieć kogoś de obsługi 
staoyi, jakkolwiek sam biedny, płaoi jakiemuś 
ohłopakowi 8 koron miesięcznie i dodaje mu 
w ikt od siebie —  co najmniej 20 koron war 
tująoy. A  chłopak ten stanowi w jednej osobie 
całą służbę dworca: jest bremzorem, szybe­
rem, banmistrzem, posługaczem, wagmistrzem, 
pakierem i posłańcem telegraficznym, bo 
trzeba wiedzieć, że do tej stacyi dyrekeya 
poczt i  telegrafów przyłąozyła jeszoze staoyę 
telegraficzną dla miejscowości: Głuszka, D źfri 
niaoz, Leonówka, Pieczarn», Żeżawa, Iwanie, 
Nagonkę, folwark. Dosyć na jednego ozłowieka 
za 8 koron miesięcznie!

Leoz funkoyonaryuez kolejowy — pseudo- 
stacyjny pan naczelnik nie lepiej wyohcdii od 
swego totumfackiego, jedynego służącego. N ie 
dalej jak 9 maja b. r. w idział to własnemi 
oozyma pan inspektor kolejowy, który właśnie 
przyjechał na kontrolę tej staoyi z dyrekeyi 
stanisławowskiej —  a ja  również byłem 
świadkiem obrotności pana naczelnika, odwio­
złem bowiem na staoyę mego gośoia, który do 
mnie przyszedł tego dnia pieohotą (6 */„ km.) 
z tej samej staoyi, albowiem nie było komu 
odnieść na czas telegramu z prośbą o konie. 
Ów totumfacki bowiem, jedyny sługa na staoyi 
Dźwiniaoz-Zieźawa, musiał pojechać jako 
bremzer za szutrówką na spadzistośó zna­
czną ku Zaleszczykom , gdyż szutrówką mu­
siała się ustąpić ze staoyi dla nadohodząoego 
pociągu, a j e d e n  bremzer dodany do 
kilkunastu torów szutrówki —  znowu sobie 
■am rady dać nie jest w  stanie i  szutrówką 
zleciałaby na łeb na szyję (jak to mówią) do 
stacyi w Zaleszczykach — jeżeliby się po dro­
dze nie roztrzaskała.

Otóż w  chwili, o której wspominam był 
na stacyi Dzwiniaez wszystkiem sam pan na­
czelnik. Jedna szutrówką, nabierająoa żw ir w 
kopalniach położonych zaraz zajstaoyą, odeszła 
na staoyę do Torskiego, a wypuścił ją sam na 
ezelnik na wajchach, otwierając i zamykająo 
je  na kluoze. Leoz w  tymże czasie nadszedł 
pooiąg od Zaleszczyk. Trzeba było widzieó jak 
pan naczelnik lotnym krokiem biegł wzdłuż 
staoyi na drugi koniec do drugiej wajchy, aby 
pooiąg staoyę wpuśoió. A  przestrzeń to jest 
ogromna, gdyż tę staoyę zbudowano na nor­
malną *  magazynami, rampą do ładowania by­
dła i pomieszkaniami dla służby kolejowej. 
Tymczasem aparat telegraficzny grał jak wśoie- 
k ły swe monotonne staccata, frazując z jednej 
strony od Zaleszczyk a sygnaliznjąo z drugiej 
strony od Torskiego, leoz przy aparacie nikogo 
nie było, bo p. naczelnik był podówczas ban- 
miatrzem, szyberem, posługaczem, a musiał 
takie jako Stationsdienst pójść do ambulansu, 
odebrać skrzynkę z korespondenoyą i  porozu­
mieć się z p. Zugsfiihrerem oo do wozów, jakie

często nie umie obliczyć należytośoi fraohto-! i z kolaeyi z 2 dań mięsnych, do tego z kwa- 
wyoh, a nie ma tyle ozasu, aby się rozpatrzyć śnego mleka, które paoyenoi mogą jeść w  ka­
wę wszystkioh Frachtverordnungach i  znaleźć źdej chwili i w  dowolnej ilości, kosztuje ty- 
jakie światło w iedzy do obliczenia, przyozem godniowo 12 zł.; kuraoya (wszystkie 
przy jednej pesyłoe ohoóby najmniejszej, tj. do ry  hidropatyczne z wyjątkiem takich 
30 kilogr., musi pięó razy wypełniać jakieś jak kąpieli elektryoznyoh i masażu) 4 zł. ty- 
„fracht-kwity*. W ięo radzi on sobie tak: zali- godniowo. Światło dodaje się bezpłatnie do 
cza na pamięć należytośó i wystawia %lnterims- pomieszkania; g ry  wszelkie, jak fortepian, 
Scheiną, tj. tymczasowy kw it —  zaś należy- bilard, szaohy, kręgle, są bezpłatne. Słowem, 
tość za przewóz bywa dopiero w  głównyoh już za 30 złr. tygodniowo może paoyent wygo- 
kauoelaryach po paru tygodniach obliozana i dnie utrzymać się w  Maryówee, podozas gdy 
wówczas zwraoają stamtąd nadpłaconą kwotę dla w innyoh zakładach hidropatycznych potrzeba 
nadawcy na staoyę nadania. K to  mieszka blizko na to 50 do 60 złr. i  więcej, a u Saohera w 
staoyi i stale w  jakiejś miejsoowośoi, ten ostate- i zakładzie Helenenthal w  Baden pod W ie ­
cznie po kilku tygodniaoh odbierze swoje pie- dniem minimalnie trzeba nawet 80 do 100 złr. 
niądze. Lecz oo mają robić np. kupoy, objeżdża- tygodniowo, aby opędzić wszystkie wydatki, 
jąoy cały kraj, którzy zakupiony towar zaraz j Komunikaoya ze Lwowem  jest bardzo 
z różnych stacyi wysyłają, ozy mają wraoaó , ułatwiona, albowiem do rogatki łyczakowskiej 

z ,;7°h staoyi; aby za swym podpisem dojeżdża omnibus utrzymywany przez zakład 
odebrać zwróconą nadwyżkę? w  Maryówee, od rogatki zaś idzie tramwaj

Ale na tyoh utrapieniach nie kończy się ' elektryczny do miasta. Spacery są obszerne, 
jeszoze sprawa co do Btaoyi Dźwiniaoz-Zeżawa.; gdyż okoliczne lasy, należące do fundaoyi GMo- 

W  dniu 26 kwietnia b. r. odbywały się  ̂wińskiego, zarządzane przez W ydzia ł krajowy, 
gody mej najmłodszej oórki, która wychodziła wynajęte zostały do spaoerów przez dyrekcyę 
za mąż za obywatela, mającego majątek w  Zło- \ zakładu w  Maryówoe; swoim więo kosztem 
ozowskiem. W ie le  rodzin i  osób z fam ilii nie 
mogło osobiśoie przyjeohaó; a że i dobrych 
zńąjomyoh i przyjaoiół, dzięki Bogu, mamy 
mnóstwo, to też nadesłano nam kilkaset tele­
gramów, z których jednak z braku poałańoa 
na staoyi i z braku ozasu i możności odebra­
nia z aparatu i odpisania tylu telegramów —  
otrzymaliśmy (musztardę po obiedzie) 153 tele­
gramów dopiero na drugi dzień wieczorem, 
mimo, że na ozas by ły  nadane. W iele zaś z 
nich bardzo dla nas miłych i ważnych zupeł­
nie przepadło, gdyż nikt ich nie odbierał, bo 
pan telegrafista, będący na staoyi wszystkiem 
w  jednej osobie, nie miał ozasu siedzieć przy 
aparacie i odbierać telegramów, gdyż znajdo­
wał się bądź przy pociągach (które tu przycho­
dzą ośm razy), bądź w  magazynie fraohtowym 
przy nadawaniu, odbieraniu, lub ładowaniu (to 
jest dźwiganiu) ciężarów, bo tam w  polu ni­
kogo, choćby nawet ohoiał, do pomooy przy- 
nająó nie może. Z  tego też powodu ten biedny 
człowiek miał nawet niejednokrotnie nieprzy­
jemności. I  tak raz skarżył go Ozortków do 
Dyrekeyi stanisławowskiej, że prze* półtorej 
godziny pukał „oyrkulare", a nie m ógł się do- 
pukać. Leoz i Dyrekoya musiała wówczas pu­
kać dość jaszcze długo, gdyż pan telegrafista 
daleko od aparatu w  magazynie frachtowym 
ważył dwa wagony pszenicy i pakował ją.

Zdarzy się też często, że przyjadą nasta- 
oyę czy to dworskie fornalki, ozy najęte fory  
ze zbożem, wódką, lub jakimś innym ładun­
kiem i muszą czekać i m itrężyó nieraz i pół 
dnia, bo znowu pan magazynier w  osobie pana 
naczelnika urządza tory kolejowe, wypuszoza 
i wpuszcza szutrówki i pociągi osobowe, odpo­
wiada na telegramy i pisma do Dyrekoyi, za­
myka rachunki i t. p.

Proszę mi teraz powiedzieć, ozy ma sens 
taka m&nipulaoya oszczędnościowa, która za­
męcza i do śmiertelnej rozpaozy doprowadza 
ozłowieka, mająoego żonę i dzieci i zmuszone­
go pracować dzień i noo gorzej, niż murzyn.
Z  drugiej strony taka oszozędnośó naraża stro­
ny na ogromna przykrośoi, a państwo i kraj 
oały na ogromne straty, albowiem tak prowa­
dzone koleje w  żaden sposób rentowaó się nie 
mogą. Józef Sokołowski.

Iwanie nad Dniestrem.

komo additus naturae (sztuka jest człowiekiem j dnyoh naukowo-przyrodniozyoh teoryi, ani nie 
dodanym do natury). Otóż koaoesya ta, jeżeli usiłował ich w  swoioh utworach potwierdzać. 

^  się uwzględni zaoieśnieuie każdej indywidua!- J Dla tego nie należy kierunków naukowo-przy- 
procedu- * nośc', kurczy jeszcze bardziej zakres twórczośoi l rodniczych lub filozoficznych, jak determinizm, 
drogioh, literackiej. Na twórczości samego Zoli odbiło j r*oyonalizm, pozytywizm, itp. mięszaó do lite - 

się to w  pesymistyoznej jego stronniczości, j ratury, ani podi względem ich istoty, ani na- 
która każe mu w  życiu widzieó tylko rzeczy 1 wst ich terminologii. Oo do istoty, mię zaó ioh 
złe, chorobliwe iniskie. Zola przyznaje sam, że, j dla tego nie należy, że się one w  utworach li- 
aby coś tworzyć trzeba się czuć niezadowolo- j teraokich stosować nie dają i tam, gdzie wy- 
nym, oburzać się, gniewać. Gniew dopiero jest obraźaia ma szerokie pole, ulegają zawsze wy- 
w  stanie skłonić go do pisania niotylko a r ty - ! paozeniu, stając się całkiem lab ohcóby ezę- 
kułó w polem icznych lub studyów teor«tyoznych, ściowo środkiem do osiągnięoia jakichś celów 
ale nawet dzieł oryginalnych. Pesymizm ten ubocznych. Co do terminologii zaś dla tego, że 
ugruntowanym jest w  braku uznania, który j dzięki różnicy terenów naukowego i literaokie- 
spotykał go jako początkującego pisarza. Dla- j 8°; zawsze terminy określają coś innego w je-

dyrekoya ta urządziła ścieżki, ławeczki i  dro­
gowskazy w  lesie na wzór odpowiednich urzą­
dzeń w  Wienerwaldzie dla letników i pacyen- 
tów lioznyoh zakładów kuraoyjnyoh, znajdują­
cych się pod Wiedniem.

Po zwiedzenia zakładu i szozegółowem 
zbadaniu wszystkich jego urządzeń zebrali się 
gośoie w  sali jadalnej, gdzie podano obiad, a 
przy pieozystem nalano kieliohy szampanem; 
rozpoczęły się toasty, najprzód gospodarzy na 
cześć gośoi, następnie gośoi na cześć gospoda­
rzy i  na pomyślność zakładu. Profesorowie 
Gluziński, Kadyi, Łukasiewioz i Ziembioki, ja- 
koteż fizyk powiatowy dr. Obtułowioz we fa- 
chowyoh przemówieniach wykazywali1, że za­
kład ten jest prawdeiwem dobrodziejstwem dla 
mieszkańców Lwowa i  że prowadzony staran­
nie i dobrze, rozwinie się niezawodnie świetnie. 
W ykazyw ali oni także, zwłaszcza, dr. Ziembi­
oki, powody, dla któryoh dotąd zakład ten nie 
m ógł prosperować tak, jak na to zasługiwał, a 
dlaczego teraz skoro na jego ozele stanęli do­
skonały administrator i zdolny lekarz, ma wszel­
kie szanse jak najlepszego powodzenia.

M y ze swej strony, życzym y zakładowi 
również pomyślnego rozwoju i osiągnięcia celu, 
który sobie jego kierownicy postawili, aby od­
ciągnął naszą publiczność od zakładów zagra -; w ia 
nioznych, a zatrzymał ją w  kraju, gdzie równie 
starannie i równie dobrze może być leczoną, 
a niezawodnie znacznie taniej.

tego też szozególnie nie lubi on dziennikarzy 
i reoenzentów a młodym pisarzom każe oyó 
dumnymi z ujemnych krytyk o ioh dziełach. 
Niezadowolenie też z tego lub owego objawu 
życiowego była u niego zawsze gruntem na 
którym rosła i rozwijała się jego twórczość.

Owóż obydwa te rodzaje stronniczości, z 
któryoh jeden wynikł z metody a drugi z 
temperamentu, odbiły się głównie na szeregu 
powieści o rodzinie Bougon-Mtquartów. Nauko- 
wem założeniem jest tam dziedziczność cech 
ohorobliwyoh. Przeszczepiając metodę ekspe­
rymentalną z dziedziny nauk przyrodniozyoh 
na grunt twórczośoi literaokiej zapomniał Zola 
o jednem. Wiadomem jest naprzyzład, że po­
drażnienie jakiegoś nerwu wywołuje skuroz

■ dnej dziedzinie, a oo innego w drugiej r mię- 
szanie ioh prowadzi tylko do zamącenia pojęó.

| Z izby sądowej.
’ Lwów 28 maja.

(Morderstwo), 
i Podejrzanego o zamordowanie brata, w ie­
śniaka z Huty Szozerzeokiej, W aw rzy ioa  Ku* 
pinieokiego, uznali sędziowie przysięgli jedno­
głośnie niewinnym zarzuconej mu zbrodni, po- 

j niewaź żadnych bezpośrednioh dowodów w iny 
1 nie było. Na podstawie tego werdyktu trybu­
nał uwolnił oskarżonego od winy i kary.

28 maja.Lwów,
(Oszustwo).

Przed  zwykłym  trybunałem stanął dziś

nerwu
mięśnia. F izyolog, podrażniając sztucznie odpo- j
wiedni nerw, chce obserwować np. kurczenie się ! . j™  z w y z y m  tryoannem  sianął azis
serca. Tymozasem serce się rozszerza i  p rze-; £>®‘L i*ar? f ?  • ° 8™ ?twa 1 sprzeniewie- 
staje bió, wbrew suppozycyi eksperymentatora. , z , A dolf Distler, izraelita, w  wieka lat 41, 
Jak z tego więo widać, eksperyment może mieć

I h v £ a . 3 2 3 7 - ó ' w 3 s s - .

W czoraj odbyło się uroczyste otwaroie no­
wego zakładu hydropatyoznego w  Maryówoe 
pod Lwowem. Zakład ten zbudowany został 
temu już lat 10, przechodził rozmaite koleje, 
powodziło mu się nieźle, czasem nawet dobrze, 
najczęściej bardzo źle, w  końcu przed kilku 
miesiąoami sprzedany został w  drodze lioyta- 
oyi i nabyty przez p. Karola Biohtmanna, je ­
dnego z najdzielniejszych naszych przemysłow­
ców, ozłowieka ogromnej energii, rzutkośoi i 
praoowitośoi, i  przez dra Zakrzewskiego, zna­
nego i bardzo cenionego ginekologa i wyna- 
lazoy masażu elektrycznego. Doskonała wiedza 
lekarska połączyła się z doskonałą dzielnością 
przedsiębiorozą i postanowiła społem utworzyć 
zakład hydropatyezny, dorównujący pod w zglę­
dem urządzeń pierwszorzędnym instytuoyom 
tego rodzaju w  Europie.

I  zamiar stał się faktem. W ozoraj w ła ­
śnie pp. Biohtmann i Zakrzewski zaprosili 
wszystkioh profesorów wydziału medyoznego, 
prymaryuszy szpitali i znakomitszyoh lekarzy 
praktykujących i w  ioh obecnośoi uroczyście

Zola i naturalizm.
W obeo audytoryuna, złożonego przewa­

żnie z kobiet, wygłosił dr. Piotrowski odczyt 
w  „Związku naukowc-literaokima. Prelegent 
zwrócił na wstępie uwagę na to, że rozró­
żniać można dwa rodzaje naturalizmu. Jeden 
z nich, jaki w idzim y u wszystkich wielkioh 
naszyoh i  obcych pisarzy oznacza miłość na- 
tury, przyrody, jak u Miokiewioza lub zmarłego 
niedawno Buskina. Drugi jednak rodzaj natu­
ralizmu ten, który stanowi istotę twórczośoi 
literaokiej Zoli i  jego obozu, polega na teoryi, 
że każdy utwór literacki ma jedynie za zada­
nie przedstawiać jak najskrupulatniej objawy 
życia tak jak się znajdają w  naturze.

Naturaliśoi sami wywodzą swój postulat 
od Jana Jakóba Bousseau i jego powrotu do 
natury i od Diderota, który bronił zasady 
naturalia non sunt turpia. Zdaniem prelegenta 
jednak szukanie źródeł naturalizmu aż tak 
daleko jest niewłaśoiwem. W yw iązał oa się 
z realizmu, polegającego na tern, żeby objawy 
żyoiowe kreślić wiernie. U  pisarzy romanty- 
oznyoh było go jeszoze mało. Balzao i Stend- 
hal wprowadzili do swoioh utworów rezultaty 
studyów z natury, ale i oni operowali nimi 
jeszoze dowolnie. Dopiero około roku 1848 
Ohampsfleury a potem Flaubert wystąpili jako 
typow i realisoi, którzy od sztuki domagali się 
wiernego odzwierciedlania żyoia, takiem, ja ­
kiem ono jest. W  Madame Bovary odstąpił 
Flaubert od wymyślania nadzwyozajnyoh sto­
sunków i postawił bohaterkę swoją wśród 
zwyczajnych codziennyoh warunków i ludzi, 
a dawszy jej marzyoielskie usposobienie opisał 
oiągłe konflikty tego jej marzyoielutwa z rze- 
ozywistośoią. W  książoe Flauberta prawda 
przedstawioną była tak nago, że oburzyło to 
Napoleona I I I  i z jego polecenia wytoozono 
autorowi proces o obrazę moralności publicz­
nej. Gdy zaś proces skońozył się zwycięstwem 
pisarza, młodzież okrzyknęła go swoim przy-

tylko wartość hypotetyozną, t. j. na przyszłość.
Opierać jakieś zdarzenia na eksperymencie 
można tylko wówczas, gdy jakiś objaw 
rzeozywisty stawi* się wśród warunków, któ­
ryoh działanie już zostało wypróbowane. Jeżeli 
zaś tylko warunki są rzeczywiście nowe, to 
nigdy nie można być pewnym wyniku ekspe­
rymentu, gdyż zamiast spodziewanego objawu 
może nastąpić jakiś zupełnie nowy i niespo­
dziewany. żo la  dawszy naprzykład Arystyde- j 
Bowi Rougon choiwość grosza i zanik instyn­
któw moralnych, przeprowadza go w  nim i 
jego następoaoh przez całe szeregi nowc-wy- 
myślonych warunków i  każe w ierzyć ozytelni- 
kowi, że te dwie oechy wywołać muszą takie 
objawy jakie on w  tyoh powieśoiaoh przedsta- 

Oczywiśoie, że takie budowanie na gruu- j  
oie czysto hypotetyoznym historyi kilku poko-: , , . , -
leń doprowadzić musiało Zolę; pomimo pozorów J T  w ? .niejakiego Posamenta ;
naukowości do rażąoyoh konfliktów z samem drugim fakt sprzeniewierzenia kwoty 1000 zł. 
założeniem i rzeczywistością. | “  “ Marki ewi eżowej .  Pani ta

„  j  , ,  . , v dała D iitlerow i do eskoutowama dwa weksle
Z  powodu spóźnionej pory me mógł —

legent skorzystać z bogatego 
kładowego na poparcie swego
aą tam nawet takie rzeczy, które wskazują, że tylko Hlkaset zł., które swego

się z samym sobą. Oto np. .P lu ją c  , by l Markiewiozowej. Dowodem
— ”  w  tym kierunku jest według aktu oskarżenia

zaprzysiężone zeznanie Markiewiozowej, oraz
że po przychwyceniu Distlera

który trudnił się we Lw ow ie pośredniczeniem 
w  pożyczkach pieniędzy i zarabiał na tem ro- 
oznie około 4000 zł. Żył jednak nad stan, ubie­
rał siebie i  swoją żonę w stroje zbytkowne, 
trzymał liczną służbę, wyjeżdżaj! oo roku do 
kąpiel, a to wszystko przenosiło roo*nie kwotę 
8000 zł. Jak się teraz pokasuje, Distler fałszo­
wał weksle i dopuszczał się lioznyoh oszustw. 
Szkoda wyrządzona w  ten sposób przezeń li- 
oznym jego klientom i wierzycielom wynosi po­
dobno około 20.000 zł. W  r. 1898 ozująe, że 
się grunt pod nim usuwa, Diestler zbiegł ze 
Lwowa, zostawiając swą żonę i deieoko bez 
żadnych funduszów. Wytropiono go jednak w 
Londynie i w ylano włr.izom austryaófiai.

Na razie przedmiotem rozprawy sądowej 
eą ty ik i dwa f>kt* z oszukańczej działzlnośoi 
Distlera. Pierwszym jest f*k t przywłaszczenia 
sobie 277 koron z kwoty wypłaconej mu z

Zola kłóoi się z
na naukową dokładność, podaje on w  jednej z 
pierwszych powieńoi, naleiąoej do historyi ro­
dziny Rmgon-Maąuartów, drzewo genealogicz­
ne tej rodziny, aby wykazać związki rodzinne 
i kierunki dziedziczenia. W  jednej zaś z koń­
cowy oh powieści tego cyklu znajdujemy drtt* 
g ie  drzewo genealogiczne, które wprowadza 
jakieś nowe osoby i w wielu mniejsoaoh prze­
czy tym zapatrywaniom na dziedzioznośó, ja- 
kieby wysuuó można z pierwszego drzewa ge­
nealogicznego. Podobnie Bougonowia, którzy 
wbrew zamiarom Zoli mało są oboiążeni dzie­
d z iczn i, mają progeniturę chorą, a nawskróś 
patologiozni Maąuartowie mają dzieoi zdrowe. 
Ostatni z Bougonów dr. Pascal, o którym Z o ­
la mówi, że jest to zdrowa latorośl na ohorym

Sniu, jest według tego, oo on czyni, właśnie in- 
ywiduum zdegenerowanem. N io też dziwnego 

—  zdaniem prelegenta —  że ludzie rozumni 
patrząc na tę dziedziczność w  powieściach Zo­
li wzruszają ramionami, i  taki np. Sienkiewioz 
wyraża się o dziedzioznośoi, że „jest to taki 
mostek, co go nie mau. Metoda eksperymental­
na, dobra w  naukach przyrodniozyoh, gdzie się 
czeka na objaw, nie dopisała w  powieści, gdzie 
się musi operować objawami już gotow ym ! 
Sam Zola zresztą o ile nie tworzy zahypnoty- 
zowany naukową metodą, staje z sobą wsprze- 
oznośoi, gdy  np. mówi o utworach Stendhala, 
że są to ładne eksperyment*, ale nie żyw e kre- 
aeye i  formułuje w  ten sposób zarzut przeoiw 
niemu.

Jeszcze gorzej ma się rzeor, gdy  się w e­
źmie na uwagę stosunek zjawisk u Zoli do zja­
wisk rzoozywistyoh. Dla prelegenta w iele z 
tyoh wstrętnyoh przeważnie opisów działania 
dziedzicznie obciążonych ludzi, jest poproatu 
herezyami ze stanowiska przyrodniczego. Razi

prawo wziąć 
ozasu pożyozył 
w iny Distlera

ta okoliczność,
ofiarowywali Markiewiozowej różni krewni i 
znajomi Distlera weksle, prosząc ją, aby nie 
gubiła Distlera.

Bozprawę prowadzi radzoa Philip p. Oskar­
żony opowiada, że ze Lw ow a nie zbiegł, udał 
się jedynie za granicę w  celu zawiązania T o ­
warzystwa akcyjnego dla wykupienia ga licy j­
skich przedsiębiorstw cegielnianyoh, wapnia*- 
ni i  fabryk gipsu. Co do Posamenta, twierdzi 
oskarżony, że zatrzymana przezeń kwota na­
leżała mu się tytułem różnych prowizyj i  pro­
centów. Przesłuchiwany jednak potem świadek. 
Posament wykazuje, że te należytośoi wynosiły 
oo najwyżej 163 K., a nie 440 K., tj. tyle ile 
wziął Distler.

Bozprawa trwa dalej.

KRONIKA.
Lwćw 28 maja.

Wieść o zgonie ks. arcybiskupa S ta ż e w ­
skiego dostała się wczoraj drogą na Kraków do 
Lwowa, a dzisiaj niektóra dzienniki lwowskie wy­
stąpiły z nekrologami. Wieśó to jednak fałszywa, 
a krążyła widocznie już w sobotę po Poznaniu, bo 
sobotni Dziennik poznański, który dziś otrzymali­
śmy, wspomina o niej i zaznacza, że pochodzi ona 
ze źródeł złośliwych i goniących za sensacyjnośeią. 
Owszem —  jak zapewnia Dziennik Poznański —  
w sobotę rano nastąpiła kryzis, po której można 
spodziewać się znacznego polepszenia zdrowia ks.
arcybiskupa.

Wiadomości urzędowe. Pan Namiestnik prze­
niósł starszego inżyniera Piotra Pindelakitgo z Ni-

Jako pewną 1 korzystną lokacyę kapitałów polecamy 
4 pr, listy zastaw. To war z. kredyt ziemsk.

SoJbcJ. L  L a Jm b .
■IM BANKIMTY I KANTOR WYMIANY.
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do Stanisławowa, inżyniera Bronisława Leśnia- nauczyciele ludowego. Mówca stwierdził, że nikt t ,k gdyby się one samu przez się rozumiały. Oza- targ *288 sztuk. Wołów 250 sztuk, buhai 18, krów 20, W O I U A  W  A  f p t ł f i f i
Bochni do Niska i .djunntow buaownictwa się nie ohce priyznaó do nauczycieli ludowych, ani sem uśmiecha się tylko „pod wąsem" tym niezna- świń — , cieląt — . Notowano : za woiy 56— 65 . . J t  , /  f  .

^zefa Jarosławieckiego z Tarnowa do Nowego Są- rząd, ani kraj, oni gmina, jeże'i idzie o żądania eznym, -saledw e rysującym się uśmieohem filozofa- kor., buhaje 58 do 62, krowy (za sztukę) 180 do ' , _L0lldyn 28 maji L  iaeiuoeh telegrafują
ai Maksymiliana Łoszlę z Żydaczowa do przemy- poprawy bytu, natomiast każdy powołany i niepo- i obserwatora, który nie dziwi się niczemu, bo rozu- 200 k,, cielęta 00—00, świnie 00—00. Z tych o- p o  j  ^  *. eSZ:J ,?P . 1 stanowisk*

Juliana Paara z Przemyśle do Tarnopola, Mie- wołany chce być przełożonym nauczyciela, zwłaszcza 1 mie wszystko i tłumaczy. Każda z nowelek pana siągnęli przy sprzedaży: Pp. Tomasiewicz 54 do ?? ẑeŁ% aa 1 rozłożyli się oęozeiu lod
^sław a Rybczyńskiego ze Lwowa do Kołomyi, wiejskiego. P. Solecki postawił tedy wniosek, aby Niediwiedzkiego zawiera w sobie pierwiastki na 641/*, żeleński 57— 61, Broeder 56—62j_hr. Rey
“tanisławk Szulca de Szulcer ze Lwowa do Sam- w pierwszej linii zwrócić się do Sejmu z proŚDą,1 wskróś dramatyczne, a mimo to nie jest żadna z ' ~ ' - - -  —
"°ta, Karola Paszkowskiego ze Lwowa do Zyda- by ustawowo określił stanowisko nauczycieli ludo- nich dramatem, lecz raczej humoreską. Czytelnik
®*owa. Kazinubiza Brudzewskiego ze Lwowa do wych; gdyby to nie odniosło skutku, nalbżałoby uśmiecha się aamiast gorszyć, bawi się zamiast o
; “Chni i Maksymiliana Matakiewicza ze Lwowa do wnieść petycję taką do Rady państwa. Na wniosek ! burzać.
Sarnowa. ten zgromadzenie prz; stało. Nie ma nikogo w naszej współczesnej bele- j

Konkursa rozpisują: Rady szkolne onręgowe Pożar. W Warężu pow. soKaisŁiego spaliło trystyoe, z kim dałoby fiię p. Niedżwiedakiego po- j
’ Podgórzu, Dolinie, Grybowie, Wadowicach i Tar- się w nocy z 22 na 28 b. m. sześćdziesiąt domów ' równać. Przypomina on < zasami Boocaoia, ozasami

mieszkalnych, przez co powstała szkoda 200.000 K. ' Manpassanta. Opowiada cn ucuac tylko same f&ktj
' Spalił się cały rynek i dwie równolegle z nim bie- | nie wdając się w komentarze, w takie lub inne !
gnące ulice. Pastwą płomieni padł między innemi oświetlanie. Narracj a jego płynie równo, naturalnie,
budynek, w Którym mieścił się urząd pocztowy i bez nadzwyczajnyoh zwrotów i obir ów, bet deko-
telegraficzny. Domów asekurowanych było niewiele. | racyi artystycznych. A  właśnie w tej prostocie spo-
Przeszło 150 rodzin, głównie żydowskich, jest wskn- ożywa większa siła, aniżeli w sztucznej dramaty-

| tek tego pożaru w wielkiej nędzy. oruozoi. P. Niedźwiedziu „bagatelizuje" występek, ,
W  J .Pisk. jh koło Rymanowa spłonęło do ' grzeoh ludzki, jak go samo iyoie najczęściej baga- 

szczętu 13 domów. Szkoda wynosi 80l>00 zł. Dwo- j telizuje.

 ̂  > —   , te ~  J '7 ■ _
a°Wie kilkanaście posad nanciycielskich z termi- 

do końca czerwca.

Ochocka 54-60 , L. Katz 58-65 , J. W u r z e  57 wcSóle dL prowadzenie walka może się na 
do 65, (za kr wy) -80 -200, Peisel 58 -62 , H, 99 przydać, o.ererał Freneh przekroczył rzekę 
Wurzel 5 8 -6 4  Targ barj!& ożywiony, wszystko Vaf  Pod ] ll de, W  ^ ert _K ®Uykenny PO«u- 
sprzedano. Następny targ, jak zawsze, we czwartek. Bął się napyzód i w atow ał prawie zupełnie 
r  j  » ) j i mosty. Tylko w  jednem mieueu powiodło się

S .pi t* 'f* ! nieprzyjacielowi zniszczyć ezęśó mostu. W edla
JP wl Ł . 1 późniejszych dnpesz, Boerzy r-ajmują stanowi-

W yśdgi honne w Budapeszcie. Zjazd wiosenny. , sko n, po  ̂ ló*f0 g6r- K ,ipn  „  ,
Dzień czwarty .2 maja. Nagro » — a J L  i Londyn 28 maja. Lord Robert* przekroczył

Festyny i zabawy pod gołem niebem, zapo- 
Wlodzianr na wczoraj, udały Bię zupełnie dzięki 
^ześiicztiej pogodzie, która dotrwała aż do wie- 
°*°ra. W  nocy spadł deszcz mały, ale bardzo po­
ręczny

Tow. myśliwskie im. św. Huberta we Lwo- 
*«>, naj większe z istniejących w Galicyi towarzystw 
Myśliwskich w liczbie około trzydziestu, k liczące 

25 lat swojego żywota, odbyło w sobotę wie- 
c*orem swe doroczne walne zgromadzenie. Nowa 
^tawa łowiecka 'icznemi utrudnieniami nadwątliła 
^ść znacznie byt Towarzystwa, a to głównie z te- 
8° powodu, że jej § 41 zaorania wszelkich polowań 
*  u.odziele i uroczyste święta. okutek tego po

nad „damami rameljowemi", dopatrająo, się. w ka
je małych dzieci zginęło w płomieniach, a kilkana' 
śoio osób odniosło rany.

Sprawa dra Kastorego. Juk douió?ł w sobo- ’ żdej z nioh Małgorzaty Gautier.' A  życie nauczyło
tę telegram z Krakowa, pani Krasińska wniosła do . nas, że te damy zuoszi, ztvykle swoją poniewierkę
sądu karnego podanie o umorzenie śledztwa prze- : z wielkim humorem, dopóki im młodość i zdrowie
eiw drowi Kastoremu, gdyż pierwotne jej p.zeciw t służą.

rẑ d?TTa ' wczoraj rzekę Vaal * rozłożył się obozem na
a W w r oOO ki

drugiemu koniowi; meta 1600 mtr. Zapi »no koni 
9, biegało 6. Hr. St. Karolyi sCount Nicki"
Quilp od Edith 1. Hr. A. HenokeJ ,Cateher“ 2 
Totalizator 58:10.— Nagroda dlaklftc^ 20 00u kor , 1̂ * T JVrWł7 V “

SOOO k. d®r»*lej. d l. r .r l.J o h , ’ m l  g t° ’ iW  r»H -
2000 met. Zapisano 102 klacze, biegało 8. Br, J.

■ • ■ ’ - - wycI9,c3rf B00 k. , północny m brzegu rzeki. Straty angielskie są
nieznacmie.

P° Bruksela ”28 maja. W ozow  ze w ybory Jo 
Izby deputowanych przyniosły w rezultacie 10

cłył np. czas, k.»dyśmy eię wszyscy litowali Harkanyi „Sello“ po Dunure od Springal 1. Hr

Niania tego szli .chetnego sportu w dni wolne od 
®°dzienuych zajęć, ode orano ludności wiejskiej oka- 
y*i do zaiobau za pod wody i nagonuę, a nadto 

*Bchwiano codjtat-y hrajewego gospodarstwa ł>- 
1 icekiego, piowadzonego dzięki doskonale zorgani­

zowanym Towarzy itw^m myśliwskim wzorowo i przy­
noszącego za polowania dworskie i gminne po­
ważne tenuty dzierżawne. Tedy Towarzystwo św. 
Ttwberia za pcśredniciwem gal. Towarzystwa ło­
wieckiego wniosło »  r b. do Sejmu petycyę o zmic 
piśnie § 41 ustawy łowieckiej w tym duchu, aie- 
, y W n.edziele i święta uroczysta tego wyzuauia 
1 obraądku, jakie wyznaje większość ludności, za- 
^ieezkt iące; dany teren myśl-wski, zakazanem było 
Polować z nagonką podczas nabożeństwa rannego, 
* natomiast ażeby polowanie z wyżłem, tudzież na 
ifapieżniki było dozwolone,

numn doniesienie polegało na mylnych inforiuji- Był tak^e czas, kiedyśmy w każdym parobku pL-ano koni 99, biegało lO. Hr. E. le ,  Bmeld 31
cyaoh. Otóż — jak donoszą dzionniki kiakowskie—  j lab fornalu widzieli „nieszczęśliwegu niewoluihau „Incroyable" po Stronzian od Wehmnth 1. P,
prokn.atorya państwa śledztwa nie umorzyła, ani i npadająeego pod brzemieniem nędty i t. p , a do-, M. v. fazemere 81. aSternbusk“ 2. Totalizator 81:10 
też nie zniosła rozpisanych za drem Kustorym li- świadczenie pok izało nam, że ci rze. omi niewolnicy j
stów gończych. Dr. Kastory ma —  wedle osta- , umieją bawić się daleko weaeloj. meopatrzniej od

S. Wimpffen „Miss Duno&n* 2. Totalizator 58:10,
D: ień piąty 18 maja. Nagroda królewska, 

honorowa wartości 4000 k. i 100.000 k. w g o - !
tówce zwycięzcy, 10.000 koron drugiemu kon iow i, ^_____ I __________________________ __
SOOO k hoaowcy zwyoięzcy, meta 1800 m. Za- j ski z Dregorówki. Dr. A. Barzyński ?, Zawałowa.

HOTEL EUROPEJSKI
A L B 3 R T  S Z K O W a O N

Lwów — Piać M&ryacki,
Przyjechali dnia 28 maja. S. Lewandowski 

Bełżca. Z. Drahanowska z Kamionki 2tr. J. Tur-

tnich wiadomości —  znajdować się w Augsburga.
ślub W  koścrele parafialnym w Byohawie 

(w Lubelskiem) odbędzie się dnia 16 czerwca b. r. 
ślub pauny Wandy Kowarskiej, córki p. Stefana i 
znikomi tej powieściopisarki Zofii z Przewłockieh 
Kowarskich z panem Feliksem Drużbackim, Wła­
ścicielem dóbr Prsłkowoe w Przemyskiem.

swoich panów. Zdawałoby się, że chłop przepraco 
wawszy podesas żniw c ty tydzień, pospieszy w so­
botę ozemprędzej do domu pod p rzynę, by wypo­
cząć, a on biegnie do karczmy i t_ńczy do rana. 
I  grzechu nie bierze człowiek przeoiętny tak tra- 
gioznie, jak moraliści. Lud. ;e grzeszą bezmyślnie,

! albu bawią się ewoją przewrotnością, na oo patrzy-

TELEGfUMI „PBZEGL̂ OU".

W . Czajkowski t Bóbrki. Hr. M. Rostworowska z 
Krakowa. M. Chojecki s Kijowa. T. Lasze: z 
Charków ki, T. Ochocki z Dąsano va. M. Boiska z 
Wołynia. K. Ludwik z Warszawy. C. Kunz z Ber­
lina. T. Lopschitz z Wiednia. W  Marków z Bu- 
czacsa. W. Abgarowicz z Bełżca. R  Heim z Wro­
cławia. Dr. Wioh z Wygody, K  Berger z Bnda- 

, pi tn. W. Drągiewioz r  Podkamienia. R. Mayer

maja. A roy książę Leopold

Zaćmienie słonoa częściowe będzie w na- , m7 codziennie, 
szyru kraju przy spizyjającej pogodzie widzialne | Może p Niediwiedzki nie oddziaływa tak, jak
dzisiaj po południu między godziną 4-tą a 6 tą . powinien cddr: dywać pisarz, szanujący swój talent, - m j  . , ,  ■ „  - —

W łaźni Dueheńskiego posprzeczali się wczo- swoje ^osłai.notwo, lecz że jest bliższy p.awdy od . eraC “ ® “ „PJ1 ™■*  ^«® m yśla. 
raj zatrudaieiii tam. pałac Jan Wójtowicz i żona teoretycznych moralistów, nie ulega to żadnej wąt- i . “ *1° f 6B°  P
łaziebnego Grzędzielowa. Wójtowicz spór rozstrzy-' pliwośzi. Pisarze W Bken»ym stylu pup Eniają zwy- -P- ?  u wowa.

(Otrzymane wczoraj).
-edeń 27 maja. Dziś o godzinie 11-tei c > v t  rrr• • u* i  i 

przedpołudni im r fpoozęły się obrady^ | “  Winnmki z Podda ros
renoyi przy«7Ó n klub 5w lew icy. W  obra­
dach biorą udział pp. Lieohtenstein, Lueger,
Gross, Pergeli, Funke, Sttlrgkh, SohwegeL 
Baernreiter i  Kaiser.

Wiedeń 27

gpął w brutalny a niebezpieczny sposób, porwał kle jeden błąd, k ;ry bywa przyozyną ich ‘ozcza- j wyhoraoh i ' ’iśl j- 'j n _
howinm Hinkiura ; udar™! nia ftma^aiainTOa. w «rło- i rowań. Praykładaia mianowioie do nrzccietnych 8zy.°“  do Rady miejskich w  1 szej dzielnicy ■ tańek z Pragi. Z. Km neky z Budapesztu. K.

c, w  I X  ' UzarnoU z Kri ińoa. S. Bergmann z Lwudynu.

HOTEL IMPERIAL
pierwsze rządny hotel, restauracja i / otoi vm\ 

Lw ów  —  ulica Trzeciego Maja. 
Przyjechali dnia 28 maja. J. Dtlrr i A. 

Grosśer z Wiednia. A. Sikorski z Królestw u P. 
Oha- ! Legrand 3 Brukseli. A. Tylko z Skawiny. E. Bar- 

j toszewicz z Kranowa A. Mtlller z Ławocznegu K.
W . Barańsky i J. Ko-

Sejmowakomisya.'administracyjna w referacie bowiem siekierę i uderzył nią Grzędzielową w gło-.j «w ań. Przykład ją mianowicie do pi icoiętnych j f  ̂  £ n d vd a t a n ^ sem io li '

“dnośnym, sporządzonym przez Ad. Jędrzejowicza, wę ° ^ ^ b o t ę  wieczorem zacobnicy ! 2 ^ ™ ^  że T a ^ ec y  m ^ląf wuTą' j ^ o n t : dz ie lący , gdzie komitet wyboroOw lib jra i- F. Piwoński z Paryża _ W. Dutkiewicz z Krasnego
Jan Podhorodecki i Stefan Dunis posprzeczali się Błędu tego nie dopuszcza się p. Niediwiedzki. Nie ^ " . „ w e z w a ł ? d . K*080'

Osuała potrzebę tej zmiany § 41 nitawy łowieckiej, 
o ylko wskutek przeoczenia arotmej formalności, 
odpowiedni wniosek wspomnianej komiayi nie przy- 
^odł pod obrady Sejmu. Sprawa więc pozostała 
^  dotyrhezasowem stadyim, jest jednak nadzieja, 
4o najbliższa sesyp Sejmu zło owo usunie.

Towarzystwo św. Huberta wspominając w spra­
wozdaniu swem o tej akcyi, podnosi z uznaniem za- 
Wtigę w tem Gal. Towarzystwa łowieckiego, a na 
^aluom zgromadzeniu wyraziło temu Towarzystwu 
Sorącą poaziękę za dotychczasową działalność w 
8prawie owego fatalnego §. 41, oraz postanowiło 
Apelować do Towarzystwa łowieckiego o wytrwałe 
tężenie do uzysKauia wspomniane’ zmiany w usta­
nie łowieckiej.

Jak dalece pa-agraf ow jest myśliwym nie na 
r^ ę , świadczą wymownie cLoćby te fakta, że naj­
pierw a jego powodu Towarzystwo św. Huberta u- 
tr*C’ło w roku ubiegłym dwunastu członków, a po- 
^tóre, te w ubiegłym sezonie myśliwskim w rewi- 
rach, dzierżawionych prze. Towarzystwo, bardzo 
*UaoBnie mniej ubito wierzą, jakotaż szkodników, 
^niżeli dawniej. Atoli cytra ubitej zwierzyny jest

z majstrem szewskim Franciszkiem Podolczakiem i ^-dzi en tragedyi tan, gd-ie profawim vulgus spo- | v P , . ni®l®^lh°ńoi piątkowego
jego czeladnikiem Jędrzejem W-sołowskim. W strzegą najczęściej tylko żart, pustotę lab gr-eczt 1 T również wybrani zostali anty-
walce na słowa Podhorodecki porwał stołek i rzu- . noturalny. Zni :a się on do pojęć, wyobrażeń i na­

stawa. J. 3»boz&k z Podola ros.

HOTEL „VICT0RIA“
Lwów —  ul. Hetmańska 8.waice na siowa roanoruueuni poiwai hłoibk: 1 rzu- . — m u  u, uu R»u», muł. ttt 3 .

cił nim tak fatalnie na Wesołowskiego, że Weso- , łogćw natur przeoiętnyoh, przechod-i po grzeohu ' , . T  jiT >  • ? w ie natłoku Pierwszorzędny \otd, zupełni, odt^noicny, 0 kom-
łowski padł na miijjscu trupem. Stało się to w ' * taką lekce-. *ą°% su obodą, a jak , po nim rwy- ł , 81S awś przedpołudniem w j  fortem urządzony.
mieszkaniu Dunasa w Lewandówce koio B iło-! H| ludzie przeohodtą. j ,a uroozysto®ó beatyl it  łi 77 Przyjechali dnia 28 maja. F. 8zwejgier z
horszczy. Zawiadomiona o wypadku pelioyi. f } le  np. tragedyi osnuto na tle rystę; kór ■ -g-. .w ’ , . ,TZY ponieśli śmierć w  Tonki- Zakopanego. E. Lerert z Harleu. P, Myczkowski
lwowska na razie aresztowała Podhorodeckiegu, ‘ przeoi.iko miłości, a w żyoiu? W  życiu opowiada-i nincmnie. f Oleszyc. J. Hasek z Pragi E. Kies z Budape-

  •• D -j.i— 1— : 3—.•—». .  _i— j- :  *--- —j-  1 ™tt mhia Uar iw in a a .  miinunu ' ( utrzymane dziś)  ̂ , ggtu. K. Zi ci ni er i J. Handowski z Wiednia. P.
“  zdrowia ks. aruybi- Springer z Drezna. E Weiderfeld z Stanisławowa.

Dunasa i Podolczaka i doniosła o zbrodni tej sądo 
wi karnemu lwowakiemu.

Ofiary. Na założenie w pobliżu Lwowa sana-

my sobie bez oburzenia awantirki miłosne trąca­
nego lowelasa, bawiąc się jego sprytem, jego zręcz­
nością. Nawet kobiety, pokrzywdzone w takich ra-

torynm dla suchotników otrzymaliśmy od p. M. J. j *ach, uśmiechają się mil ij du szczęśliwego Don Ju- 
z Oaerniowiec 4 K. jako wyraz pamięci o drogich ana» aniżeli do nozoiwego filistra, 
najbliższych, zmarłych na grnżlicę. Dotychczas zło- I
żono na ten cel 196 k. 22 h. ( \Z ę & £  ekonomiczna.

Stai poni«trza. T. o g. 7 rano +18 , w poł. 
+  15 R. Bar. 769. Podnosi się. Pochmurno.

Wykrętna odpowiedź
Wiedeń 26 maja. 

( Z )  Obroty całotygc.dniowe zamknięto

skup* _ Stablewskiego eoraz pomyślniejszy i 
jest w ielka nadzieja wyzdrowienia.

Dlaczego p a n in i e '  żeni, panie Jacku? Toć ' ‘  ■>mnym 8pt' i ki.em z .ło ^  *W& £ j 0i f r W k f  WLOTÓW ^

R. Bodensteinowa z Przemyśla. Dr. Warmski z
ifpabauf ■ f. - l ---' ■ »  -Drohobycza. J. Gaekler z Biały. P, Tislowiot z

i W południe odbyło Krakowa. St. Pacześniowski z Sohodnioy. K b. K o-
się w  gmaeha galio. i *  aku dla handlu i prze- * zicki z Lopuszyn-..
myBłu poufa# zebranie syndujcatu dla . a a ii-1 ______-___—- — _____ — _________________________
zow *^ w j i .'a aów Szozepaniks btw ierdzon , i  HOTEL FRANCUSKI
t  ‘ ł  7 n “ k ^ dof y  wysokośoi Plac Maryack” —  Lwów.

»  oŁłośd pokryty ^ y rim .P ie rw szorjied n y  hotel a komfortem urządzony, 
podobnie fabryką wyrobów tkackich będz.e oileneńaka restauracja z naw et* da fniaden.

1 Za ubiegły sezon poważną, bo wynos’ 8,882 sztnk, htóie ja znam 
W tern zaś 9G4 zwierza i ptactwa drapieżnego.

Obrót kaaowy Towarzystwa wynosił 4744  zł.,
' czego pozostała na rok następny nadwyżka 528 zł.

Po udzieleniu wydziałowi absolutoryum z ra- 
ohunków, wzorowo prowadzonych przez skarbniku, 
p. Alfreda Dzikowskiego, i dyskusyf w kwestyi o-
płat w poi zczególnych rewirach dla członków, wy- Scrausa. We środę' „Lygia 
brano nowy zarząd, na którego czele stanął po ra  ̂ wienie) „Małżeństwo La

Tak, pani, ale wtych dobrych małżeństwach, “ W  kun M . J :ak ^ “ - jakiego nie
’   u t . . . ' j m iały one ca lat kilkunastu. Oztero-prooento •

01 y ą Ju *am  ̂ e‘ i ” . ą austryacką rentę koronową i Łinknięto kur-

Reperłuar teatru hr. Sk«rbK i. Dziś w poniedzia-,! ^  ^
łek p o ra z l-szyBLygia“ ,Bztukaw5 -ktacha9odsło-!1 niż ~ od t 0 knrsu po któryjn ^  
nacb przez James Barreto (z czasów prześladowsua ' • -  ’ *  ł "

czwarty p. Sewery. Kroguiski, pracujący z wiel 
hih pożytkiem w Towarzystwie św. Huberta, jako- 
też w gal Towarzystwie łowieckiem. Także i cały 
Wydział pozostał w dotychczasowym składzie.

Kurs dla analtabetów, utrzymyv any przez 
akademicr.ie Koło Tiwarzystwa szkoły ludowej '.7 
szkole św. Antoniego. zahoL zył eię wczoraj popi­
sem i rozdaniem ragród. Kurs ten, podrielony na 
dwa oddziały, a prowadzony z prawdziwem odda­
niem się temu zadaniu przez pp. Romaua Kwiat

chrześcijan za Nerona). We 
„Baron cygański", opera komiczna

. W e czwarti 
próbę", wodewil

aKtacn u.< , WV“ idek w  wysokim st­
ek fwzno- ! pniTl 111 nroi“ it^l%oy J l* kredytu węgierskie- 
wT w Ś *?0’ a powjzeohne “?ywoł»ła ta oko-

Kuhna. W  piątek po raz że te instytdoye bankowe, które
* *  urządzały ostttnią emisy*. renty węgierskie],

___________  i dziś nie robiły ni o dla ratowania jej kursu,
€DloM*i-nni. Teatr Rozmaitości pod dyrekcyą Cr- który  ̂też, pozesławiony sam sobie, obniżył

siedzenie syndykata, na które aa naitąpi nkon-
95 20 —  a węgierski kurarm 90 70 A  za- 1 T bó*r Pr®~ydy ą *  W  obra-
kura węgierskiej r jn ty  jest dziś o 30 ha-1 bierze udział Szczepanik.

- - 1  ' • • 1 Czermowoe 28 m*]s Zastępu marszałka
krajowego adwokat dr. Bott un arł

WieiIt ń 28 maja. Celem zaprotestowania

ziś lópołudniu oubędtie się również po Przybyszówki. K. Schsrtenmttller,' L. Feseler i H.

, i H. . , przed dwoma dniami ofisrowano nowym sub

Lang z Wiednia. M. Jankowski z Poznania. Ks, 
B. Martin ■ Konstantynopola K , Radzimiński z 
Wołynia. J. Meindling z Radów ec. F. Kohler a 
Tonorowa. Dr. H. N&thauson z Śniatyna. M. Dąb- 
ski z Horody“zozy. J. Napadiewicz z Drohobycza. 
L. Halperr a Stryja. J. Skarżyński z Studzianki,

aktach Bachbindsra 
8 ci „Lygia".

nesta Thorna. Codziennie wspaniałe przedstawienie.’ "Wy-; tuk. iż  oi, którzy onegdaj kupdi nową 
stepy najznakomitszych artystów świata. rentę. ż» łaja dziś tego bo na targu mogą ją

Co piątku Hrh-Lifa przedstawienie. d ^ s fc  tair ,j. Fatalne u i josobienie ta rg i ł zi-

.i,, o f i w s s  . n s a f c & S t t i m & s  *“ j ‘ ‘ , » - * io  Ł  4 * •
lons, transformacyjni śpiewacy i tancerze, Edgar i Francis, '•8'r8 s rent, oedułje ęiołdowej ngurują tak- 
dnet ope-^wy i wiele innych" — W niedziele i święta 2 że akoye bankowe, kolejowe i przemysłowe z

nier się temu załamu przez pp. n-oaaua mwiare- przedstawienia. Bilety wcześniej „ą do nzbycU w biurze ! hardzi znacznie obniżonymi kucam i, w gór-
kowśkiego ! lyguunt. ownkiego, mml do k ińc, i dzienników p, Jlohna, 11. Karola Ludwika 1. 9. | niozyoh zaś wfloriioh spadek jest wrę^z za-
roku ioineg. 21 słuchaczy; z r a z u . t ważająoy. Praskie gSrnioz. m p. spadły o
cej, lecz ponieważ są to ludzie ciężkie] pracy, nie L l t e r a t U f a  1 S Z t - U k a .  - 50 koroó, alpiny o 18, lima Murany o 10.

przeo i■ t. Z W. I*”* Kol/sko, wedle której we Dr próf. F. Kamiupki z Krakowa, 
irszystk’ ' n publicznych szkołach dolnej A u - ; — s— — s— ■— — —

S U \ m i L T y l ib mw ł0dowyiD- : S A D B 8 Ł A S B .

ze zgror-udzenie zam Lzk r!- cl “tutaj Ozeohów! | t e ? p o c M ^  ^ oył -^ e-
Po zebraniu uda' się ućzesknioy w  p S b S  ! odDtwiedaudao^
j irzez Praterstrasse do miasta, śpiewająo oze- J 
skie pieśni narodowe. Polipy* a-p ztowała k il­
ka 0SjI- które stawiały cpóc. j

Falknów 28 maja.  ̂ "W dwóch tut*jszych 
szybach goraioy sswienili robotę z powoć n nie­
porozumień oo do płao. i

Monachium 28 maja. Na rebraniu delega- 1 
tów  bawarskiego związku krajowego dla po- j 
pierania projektu o powiększania niemieckiej , 
marynarki wojennej przemawiał książę bawar­

om, na siebie aa nią żadnej odpowiedzialności

Lecznica dra A. Tarnawskiego
w  K o s o w i e  L a  K o ł o m y j ą

Środki:
(stacya kol-. Ł ib/ ;ów) o tw a rta , 

leczenia wodą i inne fizykclno - dyetetycane na 
i.pjiol Lahmana.

a i Bupreoht, podro6ząo potrzebę silnej floty :1* I rł la J • te  ̂ f 1_ _L -  _______  - I

C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

Bank hipoteczny
Oddział depozytowy

są to ludzie ciężkiej pracy, nie 
rozporządzający dowolnie swoim czasem, więc głó-
Wnie z powodu przeszkód służbowych kilku mu-, * Z teatru. W  sobotę powtórzono „Rycerskość; Na tei kolos lu j spadek papie,ów gurni-j dobra i pomyślności oałej óijzyuny nie- {
siało w ciągu roku naukę przerwać. Ale ci, którzy wieśniaczą*, oraz prolog do ^Pajaców*. Z przyje- j wpłynęły^ po ćzęśoi doniesienia z iierli" [ n^ieokiej. j

_ _ _ , . . >  ̂ T 1 * * _____- J- "   . X *  S U S  I • 1 M.aaLiaL 1 AS. A W JH 1 A ■te A jJ ^ 28 n.aia. W edle Norddrutsche AUg. przy muje wkładk’ i wypłana zaliozki naraohu- 
bardzo wiele, bo czyti me, pinnnin i rar,nnnhi na- mm wyeteDie zanrezentow&ł me bardzo korzystnie, mieokion walorów górniczyon, głownie ad uzi- , w.'*.,*,* :__i . ______ i i _: j ?_t_ _____ .• , , - i ___   a . _i________
mięci 'we —  jak się wczoraj 
śmy —  idą im tak gładko,
śledzi eię te owoce pracy —  T T ' “ > T a I  ■w»S9P«y ™  ztozyo w oiągu wrzeS” ia w izy-
wnej zarówno nauczycieli, ]ak i tych dojrzałych ; rozporządza. Publiczność darzyła go rzęsictymi okia- W sterach wł«Śoioiell kopalń z paw du  rządo- [ dworowi wiedeńskiemr T «n  sam irnan nńł-

.................................  ............................... ................................................... r e ° . p r ó j t o  o w * .  » * ■  u ż t o m ,  + ,  d ow j a  ™  .ko l » I a .  k ..=d »** doEo.wiekiem, posu iających już rodziny, uczniów. skami, jak również i p. Ludwiga za odśpiowanie
TewairzysiWP kolonizacyjno - handlowe ipMK prologu i party Alfia w oporae Mascagniego. 

nar o zaznaczenie, że p. Zenon Lewandowski,o kfcó- , P, CuJesówna jako Santuz-a zachwycała pu-
rym ionisśUSmy, iż nabył w Paranie obpz&ry ziemi , blicznośó i tym razem czarem swegc głosu, obfito- 
na ceie kolonlzacyjne, nie jest konaniem austrya- ścia szczegółów swej gry i tcmjj przejęciem Bię lo
okim lecz delegatem, wysłanym przez lwowskie sem i uczuciami postaci przez nią odtwarzanej, któ
Towarzystwo kolonizacyjno handlowe do Parany dla re jedyme zdolne jest i
nabyci** ziemi na rzecz Towarzystwa. Konsulem współczucie i wyrwać go z

wego projeuu  o usnai owię ur m m  sainej ut^ ioyry  nuEVWP „kolosalną kaczką" donie- 
dmawięomgod.mue] rra i j  w  kopalniach węgla. ,ed dzienników an ielsk ich , jako-

jeei p. Wilhelm Pohl, który p. Lewandowskiemu j rozwagi. Oklaskiwano ją też z wielkim zapałem i 
był bardzo pomocny w pertraktacyacn z paranskim , wywoływano kilkakrotnie.
rząaem stanowym, ale ze względu na swe stanorri- * Winoenty Strok" „Z  minionych lat". Zbiorek 
sko urzędowe sam nie mógł występować w im1.11 i u poezji, Kraków, nakładem autora, 
polskiegc Towarzystwa kolonizaoyjnego. Zbiorek ton mimo całej skromności i łagodno-

2  Towarzystwa pedagogicznogo. Wczoraj 0<?- j śei tonu staje w świaaomej opozycyi do dzijiejsze- 
było się w wielkiej sali ra,uszówei walne zgroma- j go pokolenia poetów, zarzucę,’ ąo im, że odbiegli od 
dzenie lwowskiego oddziału Towarzystwa pedago-! ideałów doby mickicwiozowskiuj. Poniekąd utwier- 
gicznego pud przewodnictwem p. Jana SoleBkiego. | dzają autora na tem stanowiska listy Lenartowi'za, 
P. Kornel Jaworski reierowal sprawę gier i zabaw Małeckiego i Ujejskiego, pisaue do niego, a w przed- 
dziatwy eakolnej na wsi, żądając głównie większe- mowie przytoczone. Aliści nam się zdaje, że poeta,

sękody," jakie H l iz ie  do

— b a  y y - T - s a g 0-  m *  -  >  m u asłuchaczu obudzić także Tzemysł 1 roli otwo 1 w  ogóle r nyst- Berlin mai« P rUm«nt
k j«> l . .y  W n . A  b o y e J  ta- * 0 ^ ”  ’? % £ %  Z
kiej uctawy iPnsi być ^ąozne podrożeme wę- bozpi- euiu robotników 7od nies c n ę ^

oaerwoa br. Po

go pielęgnowania giirnrstyki. i postawił szereg od­
powiednich rezoiucyi, które zgromadzenie odesłało 
do zarządu głównego celem omówienia tej sprawy 
na tegorocznym walnym zjeżdzie wszystKU d oddzia­
łów Towarzystwa. W  dyekusyi jeden z mówców 
wsaazał na trudność tę, że na wsi dzieci nie chcą 
w gadzinach i ozaszkolnych przychodzić na boisko 
celem urządzania zabaw gimnastycznych, że więc 
nie wystr-cza ucnwalać, aby nauczyciel urządzał 
zabawy, ale należy obmyśleó środki, jakby dziatwę 
do tych zabaw ściągnąć. In ty  mówca żądał, aby 
zal awy te były rodzajem musztry, gdyż dzieci na­
będą tą drogą wprawy do służby wojskowej me 
bęuDif wskutek tego potrzebną 8-letuia służba, po 
dobnie jak jest w Szwajcar] i.

Delegatami na teiroroczny zjazd w Krakowie 
wybrano dra Karola Falkiewicza i p. Ignacego No­
wickiego. Nadto upoważniono do uczestnictwa 
r  zjeżdzie pp. Muchę i Stachonia, nie zwracając 
im jednak kosztów podróży.

Z kolei uchwalono pr-.edłożyó na zjeżdzie pro­
jekt zmiany stetutu Towarzystwa, któraby drogą 
lepszej organizary pobudziła jrt do żywsze"' dzia­
łalności.

którego talent wystarcza ty*ko do wychwalania 
i krasomówczego określania takich ideałów, nie zaś 
do wł iściwej twórczej nad niemi pracy, niesłusznie 
chce Dyó e jdzią całych pokuleń literackich. W  grani­
cach jednak tego niższego zakresu poezyi zaajdujemy 
W tym zuiorku, obejmując] m wiersze od r. 1868 
aż po dziś dzień, niejeden ntwór zgrabny, napinany 
z talentem i ukazujący ti nJ Bucyę prawdziwie pa- 
tryoiycŁuą i "eligijną. Wierszowanie potoczyste 
i płynne, wyobraźnia niejednokrotnie barwna, pla­
styczna i żywa.

* Zyamunt Niedźwiadzki Pnsumatyk. Nowele. 
Kraków. 1900. Pan Niedż./iedzki upodobał sobie 
grzech luazLi najrozmi ltszego rodzaiu. Widzimy w 
jego nowelach' cudzołóstwo, chciwość, 1 łemstwo 
samolubstrro jawne i ukryte, zuchwałe i zręczne, 
widzimy głupstwo inteligencji ‘ Ciemnego iroiłochu, 
widzimy, słowem, całą kuchnię życia powszednie­
go, Każdy z obrazków autora Krakowskiego jest il- 
lustranyą ji.kiejś ujemnej jtrony natury ludzkiej. 
KtoS inny, malując „nagiego ozłowleka", rozebi.*,- 
nego z dj-ppary konwenansu, wychowań i obłudy,

gla i zwnkmooie uierentującyoh-s'ę kopalń -  \ ^
'gólnie nazwano krok rządu wielce, ryz] '.o- pcnownem zebraniu sd r zpcczu’ - oarlament ^  id«ko® ztriądze^m

ł_____ V_____ * i i i ■ . *  i PfRńTiicTT nHnnirona ei a i

Depozyta schowkowe
(Safe Deposits).

Za opłatą 25 do 35 zł. a. w. roounie de- 
pozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pan­
cernej sohowek do wyłącznego użytku i pod 
własnym kluczem, gdzie bezpieczni* a dysuretnie 
przeohowywaó można swere mianie iuu ważne 
dokumenty.

W  tym  kierunku poczynił Bank hipoteczny

wnym eksperymentem i r ouoływano się na to, i . “ “ i * ™  PWMnanu
ie  nawet te państw*, które mają n nebie naj-’ ° br^dy ustlwy  0
bardziej rozwinięty przemysł górniczy, jak A n ­
glia  Niemoy i  Belgia, nie m*ją ustawowego

i Przepisy odnorząoe się do tego rodzaju 
powiększaniu marynarki wojennej. 1 dep°-'y*- 'W otrzymać można bezpłatnie w od-

T ifa it (Styrya) 28 maja. Góm ioy w  tu- i dn * le depozytowym._______________ __________ ___
teisryoh rtybaoh węglowyoh w  licznie 270C ■ ■ ~ 7
rozpoozęli bezrobocie, a to z powodu oddalenia • 
jednego z fankoyonaryuszów tamtejszego sto- ! 
warzyszenio, spożywczego. Na misjsoo przybyli ' 
starosta hr. Attems z Cylsi i starszy komisarz

uregulowania czasu praoy dl# robotników do­
rosłych.

Jedynym dodatnim objawem w między­
narodowej konstelaoyi targów pienężnyoł było

1 e M r ;  o,?o 1n*aśninvn zrówn nwaivrt irsz-nnł-.kinb aiekorzv- j  1 ^ ’ ^T8 ’ ® ńSlłowama, aby
doprowadzić do porozumienia, pozostały na r#częściowo zrównoważyć wszystkich niekorzy 

3tnyoh wpływów, w  Borlinie zaś niemal przy­
gnębiające wrażenie wytroiała wiadomość, że 
zarząd niemieckiego banka państwowego 0- 
ńw i‘dożył, ż nie meże pójść «a przykładem 
banków angr Iskiego i francuskiego, lsoz musi 
pozostać nadal przy obeonej stopie procento­
wej, obowiązujące w  Niemozeoh, a wynoszącej 
5’/«%• Zapewne stop i ta p^zosti nie przez całe 
lato.

Ostatnie notowania:
K r e d y t  .mitr. 71576, fęgiersltie 718”00, 

Angiob-ink: ^8350, Uniony »79”C0, Bankye- 
reiny 506”00, LńnderbaiJ i 4356(1, Ludw iki 
422*00, Ozemiowiecnic, 64u 00. Elbethale 470 00. 
Renta papierowa 97,06! srebrna 96*85, au- 
•tryaoka złota 114-80, austr. renta wal. kor. 
95 20, węgierska złnta 114 95, węgierska renta 
wal. kor. 90 75, dukat 11-34. trankówka 19”26, 
marki £3-66. ruble 2*55% .

Sprawozdanie Zarządu targowego „Ogólnego

Założony w roku ' * F3.
DOM BANKOWY i KANTOR W YMIANY

pod firma
AUGUST SCHELLENBERG i SYN

we Lwowie ul Korola Ludwika 1. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war 

ościowe, monety itd. 
i poleor do oiągmtni . 1 czerwca b. r.

F B O K E 8 Y  
na cołf i połówki losów państwowych z r 1864 

po K. 7 zn połówki i po K. 12 za c«łe, 
Utownr wygrana SOO.OOfl Koron, 
a względnie połowa.

Wydawnictwo gazety losowań „Nłdriąja" ] lr* 
numerata roczna K. °-40 a ■ Lwowis, K S'00 na 
prawiacyl

załamywałby ręce, oburzałby się, policzkowałby „ni

Ikczamuj świat", nawoływałby ds pokuty. A pan j Związku hodowców i handlarzy bydła we Lwowie" I 
Niediwiedzki opisuje naj i^kszs brudy i głupstwa I % odbytego na dniu 25go maja targu w Krako- 
z takim spokojem, z taką naturalną nbojątioioią. I ^  Prądniku białym. Ogółem sptdi-ne nr

zie bez skutkn
Moden i 28 maja. Fabryka proohn koło 

Y ignola  wyleciała w  pow;efrze, Trzy osoby u- 1
traoiły żyoie, a dwie są ciężko ranne. <

Nowy Jork 28 maj®. W  Waszyngtonie o- 
trzymano wiadomonó, że we wszystkioh portach 
japońskioh podłoteu.. torpedy, a stąd wniosku-, 
p*. że Japonia w  na ;blii, zym  ozasie obawia się 
‘ akiegoś zatargu. j

Wiedeń 28 '-caja. Podług wydanego komu- j
nikatn o wozorajezrm posiedzenia konferenoyi m
przewodniccąoyoh klubów 'ewioy, zajm owiła Wiedeń 28 maia. (Giełda towarowa). Ou-
się kon^erenoya szozegółowem rw trr saniem kier (spokojnie) 27-86. Nafta galioyji ka bez 
obeonej Bytuaoyi politycznej. Tle względu na zmiany. Spirytus niezmieniony 42- - 240. 
ponowne rozpoczęcie ;zynriośoi przez parła-i Berśia 28 maja. (Zamknięcie g im iy  >. (Po-
m®ni po Zielonych świętach- zgodzono się na dług obliozenia procentowego). Banku* ty au- 
pronozyoye, , k.e mają być postawione st’ m- strraokie 8455. Spirytus 49 80. 
niotwom niemieokiej t. z. „G«meinbttrgseh*ft“ Paryż 28 maja. (‘Zamknięcie giełdy). Trzy*
oo do wspólnego sposobu nostępowai i*  j za- prooentewu renta 10*62. Mąka („Fletu da 
ohowania się w  parłamenoie. Paris") 26 7 0 .

I



PRZEGLĄD « dnia 29. maja 1900

C O E L B O  2STB
POW IEŚĆ 

M&ryona Crawtord.
T ló m a cz y ła  z  an g ie lsk ie go  Z o fia  b a ro n o w a  H a rt in g h

(Ciąg łalizy)
Należało o^trssedz tylko Franceskę, aby 

rię miał na baczności. Zdani am Coneetty, po- 
w isienby ou znieść 8±ę z m«ffislakai, przeby­
wającym. w  poDlizu Natto, i dcbraó sobie do 
pomocy * pćl tnzina śmiałków, gotowyon na 
wszystka. N .e znua on* bliżej F/anc.=8k ahoó 
spotykała go nLr&z, ale wnosząc z charakieu 
braci, przypaszezała, ie  był odważrym aż do 
zuenwauty,a. Postanowiła w ięc ostrzed-, gc, 
aby mógł bezpiecznie dokonać swego krwawe­
go dzieła.

A le  jak go odjzufc&ó? Oioieo nie zeobce 
pewni o jej w  tem iopomódz. Nie erobiłLy nio. 
aby zaszkodzić F iacoisee, ale musiał Dyó uwa­
żnym, aby nie wydąć s ą z tom, żo mr dopo­
maga śkryoiD, aby się nie narazić władcom, 
letóre m ogły odsbraó nozwolea.e rrzym&ni* 
rządów..' apteki.

—  Ozy 'wiedziałaś ojcze, że Fraacesoo Pa- 
gu n u  powrócił ? -  ,>pyt®ła po dłagiej obwili.

—  Tak —  odparł krćukc Don Auastasio, me 
cheąo jią  wdawać w  bliższo szczegóły.

—  A  czemuż nie po wiedziałeś mi o tem ?
— Żeby nie pogarszać twego zmartwień1'*, 

dziecka. Zresztą, czy się to vszyctko powtarza, 
co eię słyszy? Neouwał a Don Tuddeu, kupca ko- 
rzeunege.

—  I  czy jest n niego dotąd ?
—  Albo ja wiem ? —  odparł z newnem roz­

drażnieniem, bo przeoznł, że córka ohoe się 
widzieć z bratem zmarłego narzeczonego.

Concetta wstała i wyszła z z lady. W y  
ebndła i zmizerniała cardzo, ale była zcwsze

równi" piękną- Coi^gnąia fs Idy szala pod bro­
dą, tak, te opadły one na jej blade czoło, chro- 
n.ąo je j ból przed bezmyśluern okiem ladzkiej 
oieK»wości

—  Idą odetchnąć trochę świeżem powietrzem 
—  rzekła, kierując się ka druwion

—  Idź, córko To ci dobrze zvobi.
Posmutniałym wzrokiem stary ś ledzi z progu

za wysoką, Łgrainą, żałobną po»t sią, sutącą 
s:ę cioho wzdłuż cienistoj strony -Jioy opusto­
szałe] wśród dziennego skw *rn. G-dy znikła na 
zascręoie, Don Anastasio wrócił do -wego za­
jęcia w aptece.

Goncetta zastała w snlepie brata kupca, 
tłustego i zezowatego zakrystyani i , w yła­
wiającego żelaznym widelcem czarne b >by 
z glinianego garnla. Sklep mieścił się w  du­
żej, chłodnej, nizko sklepionej izbie, a miał 
pediegę ubitą z cementu i wulkanioznyob 
popiołow. Za staroświecką ladą stał rząd 
przypartych do ściany dużych drewniaayoh 
skrzyń. Szynki i wędzone ćwiartki mięsa 
zwies.caiy się od sufitu, a powietrze pizeaią- 
kłe było zapachem wędlin, korzeni i  ajeicza- 
łego łoju.

Tłusty ozłowieozek dedzial na dębowej 
ławoe, połykaj‘.o żarłooaniw ziarna bobu. Na 
widok wchodząc* Coneetty podniósł głowę.

—  Chcesz panna pokosztowaó darów Bo­
żych ? —  spytał podaosząo kn niej garnek

—  Dziękuję. SmŁoznego apetytu. Jedzcie so' 
bie spokojnie; nie przyszłam wam przeszka­
dzać. Czy tam nie. m » nikogo?— dodała, s ia ­
dając na wyplat&nem srześle i niespokojnie 
rozglądając się dokoła.

—  E, niby to panna nie wie, j_k to jest!... 
Taddeo obje się 1 idzie spać ; a wtedy ja go 
zastępuję w .k lip ie. Co prawda i pies nie zaj­
rzy tu o tej porze.

—  W ięo nie obiaduieoie nigdy razem z 
bratem. ?

—  N iby  tak, ale dziś jakoś się mauzej stało.

On zjadł pierwszy, a potem się peł ży ł spać, 
W tedy ja  sobie tu przyniesieni bo hu do towa­
rzystwa. Oto jak  się odbywa n*sz«. rozmowa : 
Ja otwieram gębę, a nim przemówię, boby mi 
odpowiadają. To  jest eo się nazywa przyjemna 
pogawydk*

—  A z  kimże Francesco Paglinoa rozmawia 
na górze? —  ciszej spytała.

Zakrystyan szparko rodniósł głowę i po­
patrzył na n'ą, jakby ją  uhoi»ł wybadać, ozy 
wie prawdę.

—  Udał się do Randozzo o świcie —  odpo­
wiedział szeptam. — Smali hopereraki da cór­
ki starego notaryusza i mówią, że oh„e się 
żenić.

Ala Cob nett* nie dowierzała, aby to miał 
być jedyny powód przyj s-ziu Franoeski.

—  W  takim razie czemuż nie siedzi w  
Randozze? — rzekł*. —  To otąd spory ka­
wał drogi.

—  Może się boi przyjaciół starego, a może 
tu powietize lepsze.... czy ja  wiem ? —  od­
parł tłuściocb —  Nam się nie zwierza po oo 
tu przychodzi

— A  czy wróci dziś na noc ?
—  Zapewne, bo zostawił tu oaly tiumok rzeczy. 

A le bój się panna Boga, nie puszczaj pary z 
ust o tem.

—  Ja? —  zinno i szyderczo uśmieobnęl* 
oię dziewczyna.— Ja przyszłam go ostrz^dz, że 
polióya śledzi za zim , ał>7 go uerztow  A

Tu powiedziała o bytności Kapitana w apte­
ce [ a zaKrystyan wysłuchał je j ze skupieniem 
i  uwa^ą.

—  Mógłbym ozekao na niego na goścwńuu, 
żeby mu to powiedzieć — rzekł. —  Myślał, że 
go tu żołnierze nie znają, bo wszystka to no­
wi lud7’ e. A le  widaó poznali go w Randozzo i 
tych tutaj zawiadomili, Sądzę, że prsyjechał 
mśiió się na Sarasoinesue, ale jemu tylko 
w  głow ie córka notaiyu^za, aa którą aż przy- 
joohał z  Rzymu. N ie  raogą mu nio zrobić, pó­

k i się zacnowujo apokojnie.
—  A le  mogą mu przeszkodzić —  zau-r&żyła 

Concetta, patiz^o mu znacząco w  oczy.
—  Toby była wielka szkoda —  odparł za- 

krystyan. —  Będę go onekał na gościńcu.
—  A  jak będzie w ^cał ścieżką prztz góry?...
—  N ie sądzę, bo d^og? nad przepaście nie­

równa i spadzista, a on wziął najlcnazego ko­
nia mego brata.

—  Idźcie i czekajcie na ścieżce u wzgó 
rza, a ja stanę na gośomou, wiodęoym do Ca- 
maldoli.

—  N ie wrócę przed zachodem słońca — za­
uważył zak.y-cyan. —  Ten zwaryowany na 
punkcie muzyki k ądz, don Ippolito Sarasci- 
nesoa przychodni oo dzień grywać na organ»oh 
w  Santa Viteoria i płaoi mi za to, żeby mu 
dąć w  nueohy. N igdy  nie końozy przed dwu­
dziestą trzecią gedziną.

Dwudziesta trzecia godzina, według d a ­
wnej miary ozasu, umywanej dotąd na połu­
dniu, równa się przedw eozoruej porze.

—  To wyślijcie 'akiego chłopaka żeby dął 
w  nuoch —  rzekła Concetta. —  N ie można 
przecie nikomu powierzyć tak ważnej sprawy, 
nie cierpiącej zwłoki

Oboje wyobrażali sobie, że doraźne nie- 
Dezpieozeńsewo grozi F/ancssoe Zakrystyan 
po chwili namysiu skinął zezwalające głową,

dziewczyna wstała i wolnym, kołyszącym 
się krehiem zwróciła się ku dra“  iom. Kiedy, 
jak gdyby ze zwykłej przechadzki, wróciłu do 
domu, don Anastasio zaryglował szklane drzwi 
apteki i  ojciec z córką udali się na obiad. 
Concetta jadło tego dnia z trochę lepszym 
apetytem niz zwykle i wysączyła powoli kieli­
szek mocnego, czarnego wina.

—  Powietrze dobrze oi zrobiło, córuchno —  
j zauważył stary ucieszony. — K to  zrozumie te
kaprysy ludzkiego ciała ? Czasem chodzisz po 

| ob łudzie dwie godziny i tyle jesz, co ta pszczół- 
| ka na kwiatka, a dziś przeszłaś się po takim

skwarze, ze kamienie od niego pęk iiją i wra­
casz, chwała Bogu, troohę rzeźwiejsza i g łJ" 
dna. Nieoh oi będzie n « zdrów:e, dziecko!..- 

—  K iedy  serce łaknie krwi, iało nie ozuje 
głoda, ani pragnienia... —  odparła jzystynb 
cichym głosem piękna, bladolioa dziewczyna.

R O Z D Z IA Ł  X X V I.
H ipolit i Orsino nabrali już pewnyoh ■&’  

wykuień w  swoioh odmienuyoh żaieoiaoh i 
zwykle spotykali się o jednej porze, aby ro­
zejść się potem znowu każdy do swojej praoy. 
T  .ka punktualność staj się z czasem drugą 
naturą, zwłatzoza w  odludnyoh miejicowo- 
'oiach, gdzie nio nie przerywa jednostajnego 
biegu codziennych, powszednioh jdarznń.

Orsino, oswoiwszy się raz z swojem o. o* 
ezeniem, przyszedł do przekonania, że za nułjt 
ma do reboty. Póki San GUaointo byl na miej- 
sou, póhy był on ciągle zsięty, do margrabia 
robił różne projekta na szeroką skalę i spędzał 
ozas na jeżdżeniu z nim po okolioy i wytyka­
niu planów z inżynierem, sprowadzonym z Pa­
lermo, który miał budować lekką, wąskotoro­
wą kolejkę dokoła Etny. A le  San G-iaointo 
odjechał do Rzymu, zostawiając administracyę 
majątku w  ręku swego kuzyna, któremu w ie ­
cu łagodne obchodzenie dię z włościanami, aby 
ich dobrze usposobić do swoioh zamiarów. To 
znaczyło, aby dzierżawców zostawić w  opok - 
ju i nawet dopomagać im w  pewnej mierz* 
w sposób któryby nie obudzi t ioh skorej za­
wsze podejrzliwości. Jednocześnie trzeb* było 
przedsięwziąć kroki ostrożnośoi przeoiw Maffi- 
□tom, bo było zawsze do przewidzenia, żb kie­
dy im się sprzynrzy sądziedztwo Notty, pc 
wrócą oni no wzgórza Etny, aby pomścić 
śnieró swojego nrzyjaoiela Ferdynanda Pa- 
gliuki.

(C iąg dalszy nasuąpi).

Ś l ubne  j e d w a b n e  s u k n i t  złr. R 5 0
i  w yżej! —  14 metrów -  wysyłka franco oclona I —  Próbki na 
żądann do wyboru tak z ozarnyoh, b iiłyeh  jak i kolorowych 
jedwabi Henneberga, na bluzki i suknie od 45 ct. do 14 z łr.

65 Ct. za metr.

Prawdziwe tylko wtedy jeźli poonodzą wprost z moioh fabryk.

G. Hennebergj fabryka jedwabiu w  Zurychu (kica)
0 . k. nadworny dostawca.

»łuźy do spor/i^dzariia znakomitych zup, sosów, potraw mącznych puddingów itp. Przez wszystkich lekarzy 
gorąco polecany.

„Ouaker Oals“ jest wszędzie do nabycia,
F o l e c a  s i ę  X I  O T E L  F B A i T G  C T  S { ^ 2 ^ ^

PowAtrze lasów iglastych W poKoju
otrzyaw je lię  przez rozpylanie

m m o w e g o

Prócz m.iego leśnego zapachu, pobiaJa uieo- 
szaeuffane własności hygieniczne, Oczyszcza i od­
świeża powietrze mieszkań w wysokim stopniu. 

Flakoi 60 ct., r„/p ji*c je  od 24 ct. do 3 z łr .

J a n  in n a io w io K
Sklepy własne; we Lw ow ie, kr-kow le, P rrem yślr, Czer- 
niowcach, oraz we wszystkich piei wbM zednycli apt i- 
kacL, drogueryach, sklepach i zakładach fryzyersltich.

hMHilii iniliHiMalamli mśiiMMini-------------

l a  cze rw iee !
Księgarnia katolicka

M  M . liłiuvsiiB£o
w Krakowie. ~
p o l.ia  książkę p t.:

M i e s i ą c  
Najsłodszego eerca 

JezusoMrego
przez O .  r i l O I i O P A ,  Kapucyna.

Str. 4 50 w ioce- 
Bena ejz. bez oprawy 1 K. 60 gr. w oprą 
wie płóciennej, brzegi pa/iowe, z futerałem 

2 K. 8l gr., poczta „  45 g i. drożej 
lestto jedyne abożerstwo do N Serca  
Jezusowego wielkim drukiem , nada,e się  
wne przejewszys*kiem  dla osóo o słabym  

wzroku.

Szkoła konnej jazdy
1 powożenia

Mickiewicza J8 
ed dej z raca  do lOej w eczór,

W łą ś o ic ie l  C h a rles  L o is s e t
A uk; |azdy dla pań i panów. 
Wypożyczalnia wierzchowców, 

(godzina dla panów 1  zł., dla pań 1-50).
Kurs przygotowawczy ja -d y  konnej 

ala  pp. jednorocznych ocootnńców wstę- 
pojt._ h w je s ień  do kawaieryi.

T rosura t.ierzch w :ów i koni po- 
jiz a jw / c n , jakotez norrektor* z e ^ ja -  
tycił koni.

Zawsze znakomicie objeżdżone 
wierzchowce do sprzedaży.

Dumek z ogrodem
d o  * p * ’* e d » i i i a  i  Mościskach. B lizsza  
wiadomość u pani G lusjk iew icz w M aluo - 

 wie, poczta Krasow ieć.

W  J a n o w i e  k o I o  kościoła rz, k. 
jest dom murowany nowo odrestauro­
wany o cztbreuh pokojach, 2  kuchni 
piwnica, stajnia i 2  drewatnie z wolnej 
ręki uo sprzedania. B lizsza wiadomośó 
na miejsca 1 3/1 lab  w :  Lw ow ie  ul. 

na B iouie 1 8  1. piętro.

Sitigera maszyny de szycia
nai poprawniej szej 

kua trukcyi. Mprze- 
d »ż  ua raty pod 
przystępnymi wa- 

ruokam i lub za go­
tówkę. hl a składzie 
mam zawsze k ilk a ­
set maszyn, przeto 
zamówienia z pro- 
win yi uskuteczniam  
zaraz lliustrowane  
tenniki na żądanie 

gratis i franko.

m e c h a n i k  Lw ów  Halicka 6  b.
B r z y t w y  m . . a j c  t u k u  

(A rben s ) Henckelsa wypróbowane poleca  
J a n  L a a r n k  nożownik, Lwów H a ­

l i k a  6 . b 

F B A J f C l I * S A  
młoda, wykszitlcona w j ę z  nie i. włoskim  
jsk o  tow*rzy-:z*a lnb  g iw ern an tk * . P o l ­
ki nauczycielki i  patent., guwernantki 
„ jęz . nietn., franc., muzyką w yż.zą, fro 
blanki, Lony, po82Uknją 'p o sad  'p rze z  

B iuro umieszczeń

\ f a r y i  ^ t e l i l i b c
Kraków, R yntk  7

K o l i a  p r o s z k i  J v - t l l i c k i e  są niezrów. środkiem przeciw wszyst. c h o r o ­
b o m  i o ł a l  ;.t pochodzącym ze ziego tiaw ien ia  lub skłonności do obstiakcyi. 

g jC  F a ł s z y w e  w y r e b y  b ę d ą  s ą d o w n i e  ś c i g « u e .  - W  
C c j s  z a p i e c z ę t o w a n e g o  p u d e l k a  k .  s .

Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem lądow ym , szcze­
gólnie jako  śrouek uomterz-jący Uo wcierania przeciw  rwania w członkach l innym  

rzypadkom powstałym skutkiem zazięoienia, działa wzmacniająco o a mięśnie i ner- ( | 
wy. —  Bena oryginalnej plombowanej flasz..! i 1.80.

ułTsR/ad wysył.: A. MOLL e~ k. dostawca nadw,, Wiedeń, Tuchlauben.
Uprasza się tśzanow. PubiiCi.ność, azoby wyraźnie żądaia wyrobow  

M O L L a  i  te tylko przyjm wala, które op.trzcne są znakiem ochron, i podpisem. 
S l iL A B Y  Lem berg: oak Beiaer, Apoth. H cgros : fu te r  M ikolaach, Ht. Markiow.tcz. 
M nsiałow icz &  Janik. Z . Madurowicz i Sp we Lwowie. _____

] rawdz’V e  tylko ss c z e r w o n y m  napisem

na każdem  pudełku.

oi w

Nasz

K L O C E K  sukienny
czyści każdą plamę w przeciąga pięciu 

minut, sztuka 2 0  ct.

Góralu i Szydłowski
 u r fć *  plac M aryack i 8 .

C a ły  r o k  o t w a r t e !

Sanatoryuin z&Kład woaoleczmczy

Bystra oook Bielska
i & t a c y a  k o l e i  l lz ie d z it -e -Ż  p w l e c ) .

W  przepysznej górskiej i lesiitej okolicy, ńajnow aze a rządze«ia  wodolecznicze, 
k ą p i e l e  w  ś n i e  tle. e l  i h t r y c z n e m ,  masaż, g im n s ./ i »  lecznicza, kuracye 
djeiet^czne Z  koiufirtam  urządzone sale w i polne: jadaln ia , dala koiiwersac/jaa, 

bilardow a, fam oir i czytelnia, oszklou* woiandy i  kryty deptak. 
Elektryczne oświetlenie wszyntkick ulblkacyj. — T e le ­

fonu niiędzymia^towefro A r. 191.
Prospektów jakotez p ium nych  i teleionijznych informacyj dostarcza ka i..a j 

chwili. W  mej u opust 30%

Zarząd zakładu.__

O, T. Wincidera Nyn
w o  L w o w i e ,  i i y n e l L  1.

poleca najtaniej
Proozuk peioki

Najstarszy od wielu lat prz-i?; wi-lu lekarzy publiczności polecany domowy środę1, prze- 
zatkauu i wa&elkim skat,kom złego trawienia

l  pndelko z 19 p igu łkam i —.91 ct.
1  r u lo n  z  6  p u d e lk a m i  1 .0 5  „

Te pigułki są t,e same, które od wiciu lat znane są publie-mości pod nazwiskiem „ P i ­
g u łk i  P s e r k o f e r a a lub „ P i g u łk i  P s e r h o f e r a  o c z y s z c z a ją c e  k r e w "  i prwwdmwie
wyrabiane są tylko w

A ptece  J. Pserhofera w e W iedniu, I  Singcrstrasse 15.

U j y b c r n a  - » w *  po. kilo 75 ct. -Sy  
W  ryruz“ ul. 8 1. 2 L w ó .

teł tnjiif!
bardsę trw ałe  

i t  w  n«ajjf

J .  S l l w l i h  s i c !
WJ5 Ł W tS W IS .

PouiidszKanie
l e t n i e   ̂ n a  ^ ‘ n h u l a n c e .  A l a d o -  

m o ś .  t a m ż e  w  r e z t a n r a c y l .

K  i p i ę  d w o r e k  lab  dom mieszi * 1- 
ny z ogrodem kilkzm orgewym  ewenłu 1- 
Bis [jolem ornem toż z o j  Lwowem. Po- 
irfdnictffo wyLluczone. Zgłoszenia po?  

1  _P, ■ Lw ów , &  stalówka, w illa  Jaga.
J l B F M l Z K  

klimatyczny i woJoletznlczy, otwar 
ty ’ go crerwca do Ig o  październik* Cen­
nik na_Ządanie, Zarz. 1

7 0  c t . '  pół k ilo  iiexrównaraj
Jobrocł kawy errira  

tycznej równającej sin najlepszym -atun- 
k jm  no na iycia jefyń io w handlu L e o  
n a r  a a  S o l e c k i e g * .  w e L ^  .wie, ńica 
Batorego 1. 2, flh a  ulica Ziei. 1. 4 
6  klg. woreczki 1 anco 0 i stacyi 

______________pocztowej.

Z a  58 z f r  przi.-ah , najmocniej zbite 
uateraco zupełnie j a -  nowe. D r e l i c h s  
pukrycia począwszy od 60 ct - »  m ań po 
leca spec a lna  pracowm a kołder i mate­
raców Józef Schuster L y w  Kopernika 5 ,

Sól morską
Sól francensbad^ką
Sól kamienną

siarczan żelaza 
siarką wątrobianą

poleca

",sT T .  C z o p p
Ż ó łk ie w s k a  1. 2 . 

Codz!ennie wysyłka pocztą.

Namforę
.Naftalinę 
Pieprz 

i Papier naftalinowy 
Terpentynę 

| Bibułę ________

PiOozek Audtua 
ZaohirLny 
Liście pacztilowe 
Tynktuię kfcjapat 
Antiiuoim ę._______

I

~ F A - H f A
z d< brego domu, z 8 k l #ydz., mozyką, 
fran,:. poszukuje posauy nauczj cielki. S. 

7  f r z e b i n l s t  puste restante.

1899
W łjA S K K G O

c u  o  w  1;

ioscarcz* od 56 litrów w , »yż , białe, litr 
po 34 cen t, cze-wcne po 26 cent P róbk i 
z tego 2 litry Opłat, za wysłaniem 96 cent.

"ty  k t  H e r t l ,  w łaściciel dóbr, za- 
m I r u i t n i h  przy Uenebitz w  Styryi.

I ^ I O T O E T
gńsowc, ligreinowe i beuzynuwe

dustatcza

F a b r y  k »  m » s z y n  nJP e  r  k  u  n.“
LwÓJt, Podz»m cz« ul. Św. M arc .ja .

Biuro techniczne dla zamówień ul. Hetmańska 12 I. p. 
K u s z io r y s y  b e z p ła tn ie

Gen. zastępstwo specyalnej Fabryk i „ K . n n  ęjb Ooiuji. w  j liim ilit - Im “ .

1

'^Uerbraif*1

Nieiuości^nione w gatunku i piękności
«ą

N law u  iv  ś n ie c ie

Meissnerskie piece kaflowe
firmy

Knapp et Simmel, Wiedeń i. Reictottestrassc 9;
S p a c y  a ln o ś c l : 

Idealno-trwsło palące piece kaflowe 
i kominki

Aystemu K n ap p  &  Sim m el
J3.i»]jj.epsz9 p ie c e  n a  ś w i e c :  e ,
Central-trwałopalące-piece kaflowa

do niezawisłego opalania 2 lub 3ech pokoi tylko jednym
piecem.

Epokowy wynalazek: W ielka ojzozędnośó na materyale
palnym.

Wielka oszozędnośó na obsłudze. 
W ielka oszczędność na miejsou.

Ku.(;hnib oszczędne, wannv i okrycia ścian
T A S f lE  C E  A T .

Dla nowych budowli, w illi, mieszkań itd. Cenniki ia  żądanie.

u * " 111■M f— 111—”i

Î oSeejteinj sfe"
przy sprzed**.y zboża wszelkich gatunków,

rzepaku, oiaz spirytusu gatow^go i z przyszłego sp.z^tu. Przy z*- 
kupnie nawozów sztucznych, atóre dostarczamy po przystępnych 
1 enaoh na dogodnych warunkach, franoo sfcacya kolejowa Wbcho- 

dnioj Galicyi i chętnie słusymy oiertaini.

Lwowsla Filia Banku u . dla i przemysłu.
Oddział towarowy.

W Brzuchowych
są parcele budowlane I wille do uprzedania 

lub wynajęcia.
BI źsza windowość w  magnzyuie „Au Lc-uvre“ we Iiwo- 

wie, ul. Syk-ituika J. 6.

f i u R » I n 9  B r i c h i  P ^ o r ź e w o w s t ó i

W E  L W O W I E  

Fabryka parowa pieców kaflowych
odznaczona zaszczytnie na wystawach.

Kantor i wystawa ul. Łukasińskiego 1. 6  (p lac Castrom/. 

W łasne wyroby ogniotrwałe, szamotowe.

Pieoe, kcjainki, kuchnie i wanny
z gładkich i dean iow yen  kafli w  rozmaitych kolorach i stylach  
W yro by  nasze równają się zupełnie wyrobom zagranicznym, gdy z 
pracując przez lat „ilkanaście v  pier./szotz idnych fabrykach  
zagranicznych nabyliśmy wszechstronnej p r a k ty k i w tym za - o 
dzie. W ykonu j#  si< wieże wszelkie naprawy. Zastępsl Jo L .  P. 
Dietza w  Pradze, 'słynuej faoryai płytek szamotowych na po­

sadzki, chodniki i podwórza.

Łaski e zamówienia miejscowe i z prowincyl uskutecznia 

się najstaranniej, v zo row o i trwale po cenach najtańszych.

Majątek ziemski Orgama strz
1 Rolów (Bi jary), blisko stacyi kolei D.,-bieg y, t ic .owo wy kształcony, opi.- 
luowlany oddalony, przy gościńcu, jest z * - 1r zony  liczneuii ś *-iadeotwami, T 
raa wraz z żywym i m rtwym inwen..' kouuje -wszelkie roboty W za-tre-1
rzem do 3prz*daa a. O bsz «-u  350 m.

: pszennej g leby pierwszej jakość1 2 0 0  m. 
1 bardzo żjznycb i obfitych lia 1*2

152 m. ni copiennago lasu. Do.n mieu :kal- 
x»y elegancki o 8  pokojach. Budynh go 
apoua-cze w  znaKon. tym stau»e. • "k, 

ogrody warzywna kilkunasto m orgo e"  
'ógiusjenia pod adresą: Zarząd  dóDr 

Bojary, poczta Dobrowlany.

orgaumistrzowstwa wchodząca sa 
oiiennie i starannie w  c«*ja°b 
przystępnych przy większych re- 
ttauraeyaon, także w  ratach we 
‘ług umowy. Stroi też fortepiany.

A d res : Jaroszewski, Przemyśl, 
Sanocka 1 .

Kto k  ijć
modnie i tanio ubrany, dama lub 

mężczyzna, zn ijd z  e

1 l)0 0  now ości
franouiki h, «ngielsh;ch i wiedeń 

skich po oencoh fabrycznych 
w  handlu

Górski i Szydłowski
Lwów, plao Maryscki 8.

Jedyny nieza wodnie działający 
środek do zupełnego wyniszczeni* 

Wolfa

Ś n u e rć
Pluskwom

we flaszkaoh po óO fas 1 i 2 ko­
ron polec- prawdziwy 1 zuwsze 
świeży, tylko główny skład farb 

i ma eryałów

0. T. Wincklera Syna
Lwów, Rynek 28.

Redaktor odpowiedziałby Wariaw Mazlowiki, Pap ier 1  fabryk i Czorlańakiei P rn k am ia  N a m o w a  S t a n o m  M aa ieok iego i  Sk i - 5  Ł w ó * .  |1. Kp- <mdką U * .


